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— Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Żydzi a cła zbożowe. 


Żywotna i ciekawa kwestja była przedmiotera 
obrad Izby poselskiej w dniu 6 b. m. Snejalisty- 
czny żyd Verkauf i żydowski kapitalista fabrykant 
dr. Kclischer postawili wniosek nagły i interpela- 
cię domagając się natychmiastowego zniesienia cuł 
zbożowych, uzasadniając swe Żądanie podwyższa- 
niem się cen zboża, które pociągnęło za sobą take 
podwyższenie cen chleba i dla uboższej ludności 
w wysokim gto; niu stało się dotkliwem, zagraża- 
jąc jej nawet klęską głodową. Rzekomym celem 
wniosku nagłego Verkavf+ i interpelacji Kolische- 
ra m'ało być przyjście z pomocą szerszym wśr- 
stwom ubogiej ludności i zabezpieczenie jej przy- 
najmniej w części przed drożyzną, któraby zmaiej- 
szyć się mogła, gdyby cła zbożowe zniesione zo- 
stały. Na pozór więc miało się tu do ezynienia 
z humanitarną tendencją, której szermierzem był 
z jednej strony żyd socjalista, używający w swych 
argumen'ach nawet grcźby i ostrzeżenia, że socja 
liści z trudoością tylko są w stanie dziś już pow- 
strzymać lud, by się nie chwycił takich samych 
-rozpaczliwych środków jak we Włoszech, z dru- 
giej zaś żydowski kapitalista fabrykant, mający 
niepospolitą czelność utrzymywać, „ża żądanięy jego 
uzasadnionym życzer$ęm czerszych warstw pracu- 
jącej ludności w zupełficści odpowiedzą". Już same 
zestawienie dwóch takich obrońców sprawy ludo- 
wej jak Verkarf i Kolischer wzbudzić mogło nie- 
ufneść tak co do włsś:iwego celu ich wniosku, 
jak i co do kierunku korzyści, któreby w razie je- 
go przyjęcia wyniknąć mngły. 

Rzecz naturalna, że nikt sprzeciwiać się, a tem 
mniej przeciwdziałać temu by nie chciał, aby przyjść 
z pomocą uboższej lućności i zasłonić ją przed isto- 
tnie grożącem niebezpie: z ństwem nędzy i głodu. 
Z tych jednak własnie względów baczną uwagę 
należeło zwrócić na to, by pod pokrywką obrony in- 
teresów Jajuboższych warstw społeczeństwa, nie 
starano Się wyzyskać sytuacji w ten sposób, że 
wszystkie korzyści z zamierzonego zniesienia ceł 
zbożowych spadłyby wył,cznie na żydowskich spe- 
kulantów * nie poprawiając w niczem doli sfer pra- 
ci,ących, pomogły tylko rzekomym rzecznikom 
sprawy ludowej do szczęśliwych obrotów giełdo- 
wych. To też przebieg dyskusji nad odpowiedzią 
ministra handlu Baernreithera na interpelację Ko- 
lischera w sprawie zniesienia ceł zbożowych, wy- 
kazał wiele godnych uwagi momentów i stwierdzia 
aż nazbyt dowodnie, że chcąc naprawdę przyczynić 
się do zażegnania zagrażającej klęski głodowej, nie 
przeciw cłom zbożowym, ale przeciw zbożowej gieł- 
dzie i żydowskiej speaulacji zbożowej zwrócióby się 
należało 

Energiczne odparcie podstępnie ukrytych zabie- 
gów spotkało Verkaufa i Kolischera ze strony an- 
tysemickiego dep. Gregoriga, który ze zwykłą so- 
bie rubaszną otwartością wykazał, gdzie szukać na- 
leży istotnych przyczyn nagłego wniosku i inter- 
pelacji. Dep. Gregorig w mowie swojej posługiwał 
Bię zwrotami, które bynajmniej nie zasadzały się 
na półtonach i niedopowiedzeniach ; jeśli jednak 
jego argumenty ad hominem nie odznaczały się 
wykwintnością formy, niemniej jednak przedstawia- 
ły rzecz z tej strcny, z jakiej rzeczywiście na nią 
zapatrywać się nal.żało. Oto przykład: 

„Kiedy przeszłego roku w Izbie tej zawcłałem: 
„lud chce chleba!“ cdpowiedziano mi w żydowskiej 
prasie eżyderstwem. Pcdniesienie się cen zboża spo- 
wodowdśne dziś zosteło tylko przez spekulantów, przez 
giełdę i Bandel terminowy. Cała ta sprawa jest tyl- 
ko żydowskim szwindlem. Winną jest giełda i ży- 
dowscy na giełdzie spekulanci, którzy wyzyskują lu- 
dność. Ze zniesienia ceł tylko żydzi mieć będą korzyści. 
z” myślicie, że tu na galerji nie siedzą żydowscy 
iegewie, aby następnie pobiedz na urząd telegrafi- 


czny i w razie gdyby zniesienie ceł zbożowych przy- 
szło do skutku, natychmiast w drodze telegraficznych 
wiadomości sprawę tę roznieść po całem państwie ? 
Jutro już byłoby u nas wsz ystko zboże z całego świata! 
Ja cenię przemysł krajowy, ale przeciw żydowskim oszn- 
stom występować muszę. Dep. Verkauf powiedział, że 8o- 
cjaliści nie są przyjaciółmi giełdy. Skąd jednak brali 
oni pieniądze na wybory? Od żydów i niektórych 
ebrześcijańskich fabrykantów, którzy gorsi są jeszcze 
od żydów. Rząd obawia się także żydów. Żyd ma 
zupełną wclność. Może czynić co mu s'ę pedobe, nikt 
zaś nie odważy się przeciw niemu wystanić, bo go 
wała prasa błotem obrzuci. Dzisiejsz ki zmie- 
(1. AM tylko do obrony żydo teresów. 
Gdybyście powiesili 8000 żydowskich  giełdziarzy, 
trzęsących handlem zkcżcwym, jutro zkoże kyłcby tań- 
eze. Oto jest jedyny środek l“ 

W dalstej dyskusji zabierali głos posłowie Leo- 
pold Steiner 4 Kaiser, występując także przeciw 
zniesieniu ceł zbożowych Dep. Kaiser zaznaczył, 
że socjaliści chcą kżyć podwyższenia cen żywności, 
jako środka do wywołania rozruchów, żydzi zaś 
w niesieniu ceł szukają nowej drogi do korzystnych 
spekulacyj, które oczywiście z interesami ludności 
w żadnym nie pozostają związku. 

Jako mowca generalny zabrał następnie głos 

ks. dr Scheicher, przematiając przeciw znie- 
SA: ceł zbożowych w następujący sposób : 
_ „Samo przez się rozumie się, że jestem przeciw- 
ny zniesieniu lub zniżeniu ceł zbożowych. Srodek ta: 
ki*byłby zupełnie bezowocaym. C.na pszenicy pod- 
niosła się w ostatnich czasach z 8 złr. na 16 złr., 
terez zaś 1 złr. 50 ct. ma być z tej ceny cpuszezo- 
ne. Od pczłów nadgranicznych słyszałem, że wielka 
liczba spekulantów w Rosji czeka tylko na chwilę, 
w której ten opust na cenie na;ełni znowu ich nigdy 
nienasycone kieszenie. Panowie socjaliści przemawia- 
ją za zniesieniem cła zbcżowego. Że cz'owiek stcjący 
zaś na ich czele, Dależy Co tej rasy, o której wszyscy 
wiedzą, że przy stenowieniu cen zabierać zwykła 
pierwsze i ostetnie słowo, to nie potrzebuie wyja- 
śnień, że jednak wszyscy socjaliści za tym człowie 
kiem poszli, wydaje mi się o wiele dziwniejszem 
Cła zbożowe nie są na to przeznaczcne, by cena ch'e- 
ba była wyższa, ale na to, by zapcbiedz obriżaniu 
nad wszelką miarę ceny samego zboża. Gdyby 
szło tylko o to, by robotnikom w miastach, choóby 
na parę tylko tygodni tańszego chleba dostarczyć, 
chętnie byśmy sprawę tę poddali dyskusji, Ale w ten 
cel wniosku i iiterpelacji nie wierzą ci panowie, 
którzy wniosek podpisali. Idzie tu bowiem o to, by 
obniżyć cenę dzisiejszą biż i wpłynąć na tworze- 
ne się cen jesiennych. Teraz, kiedy nasi właścici: lə 
zubrżeli do reszty, żydzi, którzy wszystko w swych 
mają rękach, chcą przeszkodzić, aby włeŚcianie w 
razie pomyślnego wyniku żniw znowu do częściowe- 
go nie przyszli dobrobytu. 

„Przyjdzie czas, kiedy sucjaliści stanąć będą mu- 
gieli przed sądem za to, że pizy każdej sposobności 
oddają się na usługi spekulacyjnego żydostwa. Bo 
przecież tu mamy do czynienia tylko ze spekulacią, 
a w programie socjalistów nie powinno leżeć popie- 
ranie żydowskich miljonerów a ułożenie włcścian. 
Wnioskodawca dep. Verkauf pochodzi właśnie z tego 
nar: du, który w handlu zbeżowym oddawna wyrobio- 
ną ma opinję. Mamy żydów zbożowych, żydów han- 
dlarzy świń, żydów handlarzy koni. W każdym pro- 
dukcyjnym handlu spotykamy tylko jedynie żydów. 
Skoro zaś im wreszcie interesy źle iść poczynają, wo- 
łają wtedy : „Prześwietny rsądzie, musisz znieść ała !* 
Bo żyd j-st zawsze czią, około której wszystko się 
obraca. My jednzk wspomagzć nie meżsmy spekula- 
cyjnych zachceń i zabiegów”. (Długotrwałe oklaski). 

Przebieg dyskusji nad sprawą zniesienia ceł zbo- 
żowych zerwał więc znowu maskę z oblicza tych, 
którzy siebie i swoje tylko interesy mając na oku, 
tak chętnie stroją się w pawie pióra troskliwości 
o dobro publiczne, o dobro tych, których właśnie 
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wyzyskać pragną. I jedna stąd jeszcze płynąć dla 
nas powinna nauka: byśmy nigdy nie dali się brać 
na lep pięknych słówek i nie ufali nigdy — wilkom 
w owczej skórze. 
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Czyte'nicy kilkakrotnie mieli już sposobność 
zwrócić uwagę na pióro ks. Józefa Sowińskiego, 
który od czasu do czasu zaszczyca nas serdecznemi 
listami i rozumną radą. Względy, jakie nam oka- 
zuje czcigodny ten kapłan, uważamy sobie za pra- 
wdziwy zaszczyt. Ks. Józef Sowiński należy do li- 
czby tych polskich duchownych, którzy za speł- 
n'anie obowiązku kapłańskiego wysłani zostali przez 
rząd rosyjski na wygnane na Sybir, — posiada 
zatem największe polskie ordery, na jakie et-ć dziś 
naszą oiczyznę. Księdza Sowińkiego wysłano w stf- 
czniu 1877 r. wskutek denuucjacji Mmnastoletniego 
młodzieńca Zabokrzyckiego, siostrhńca kapitana 
żandarmów, za... kazanie o ewangielftznej niewie- 
ście, która do trzech miar mąki ła kwasu! 
Władze rosyjskie dopatrzyły w tem aluzji do trzech 
podziałów Polski i wysłały ks. Sowińskiego z Ri- 
dziwiłłowa aż do kazańskiej guberaji na jej kra- 
niec półn?eno-wschodni, nisdaleko granie Wiatskiej 
gubernji, potem zaś do Samary. Ksiądz Sowiński 
uwolniony został „w drodze łaski* i oczywiś ie ja- 
ko „niebezpieczny“, wydalony z granic rosyjskiego 
państwa wtedy, gdy zdrowie miał już podkopana 
i gdy zatem „wysoki cel* kary politycznej został 
w całej pełni osiągnięty. Ks. Sowiński po poby sia 
na połudnm i w Rzymie, przebywa obecnie w Kra- 
kowie i mimo cierpień, nabytych na Syberji, żywo 
interesuje się ruchem umysłowym kraju, oddając 
się zresztą głównie pracom literackim ascetyczn=j 
treści. Otrzymujemy obecnie od niego list, w któ- 
rym między innemi znajdujemy także i dlą siebie 
wyrazy, nagany; ponieważ jednak nigdy nie obra- 
Żamy się za rozumną i dobrą wiarą podyktowaną 
krytykę, przeto i tę wymówkę przyjmuj-my równie 
życzliwie, jak życzliwem podyktowana została ser- 
cem. Ks. Sowiński pisze do nas, jak następuje: 

Szanowna Redakcjo! 

C> przewidywałem to się stało, Ruch katolicki 
obrażcny na Głos Narodu, występuje znowu przee 
ciwko antysemityzmowi, jako walce rasowej i powiaz 
da, że na to pole walki nie pozwalają mu wstą A 
wyraźne przepisy kościoła. Przeciwny jestem wsfyłaj 
kienu lekceważenia i dlatego też nie godzę się z KRŻRY 
dakcją Głosu Narodu. gdy nazywa Ruch katolis 
„pisemkiem, dz:enniczkiem*, i oświedczam wyr: źnie, 
iż on jest dla mnie pismem i dziennikiem, nietylko 
nieszkodliwym, lecz dobrym i użytecznym, — ale co 
się tyczy antysemityzmu, uważam jego określenie 
w Ruchu katolickim jako błędne a przez Koś:iół 
niezatwierdzone. Nie pisałbym o tem, gdyby nie 
twierdzenie, że antysemityzm jest zabroniowy przez 
wyraźne przepisy kościołs, ja zaś jestem kapłanem, 
uważam Biebie za zwolennika antysemityzmu, jak i 
bardzo wielu innych kapłanów, więc jeśli słowa Ru- 
chu katolickiego są uzasadnione, wówczas chyba by- 
libyśny wszyscy przez Kościół potępieni z powcdu 
naszych antysemickich przekonań. Dzięki Bogu nie 
byłem nigdy ekskomunikowany, ani -też suspendowa- 
ny, miałem siakie takie znaczenie w mojej dyecezji 
Łucko Żytomirskiej pod zaborem moskiewskim i może 
miałbym dotąd nieco większe, gdyby nie nahajks 
moskiewska, która mnie daleko wypędziła. Powiada 
tedy szanowny dziennik, iż „na pole antysemityzmu 
nie pozwalają mu wstąpić wyrsźne przepisy Kościo- 
ła“. Wyznaję, iż to zdanie dla mnie jest przygnębia- 
jące, gdyż uważam siebie za zwolennika antysemi- 
tyzmu, więc jeśli ono jest prawdziwem, przekraczał- 
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bym przepisy Keścioła. Zdaje mi się wszakże, iż 
jeśli tak jest w istocie, to Kościół musiał chyba okre- 
Ślić gdcieś antysemityzm tak, jak go Ruch katolicki 
określa t. j. jako nienawiść i walkę rasową, lecz ta- 
kiego określenia antysemityzmu przez Kościół nigdzie 
nie było. Jest on własnością Ruchu katolickiego i 
może jeszcze niektórych inny 'h dzienników. Ja jednak 
z ust poważnych i duchownych i świeckich nier.z 
słysz;łem, iż antysemityzm jest obroną wobec destruk- 
cyjnego działania żydostwa, tak pod względem mo- 
ralnym, jakct»ż i pcd względem materjałnym, sam 
jestem tego pr.ekonania i nie widzę powcda dlaczego 
taki antysemityzm miałby być przez Kościół zakaz:- 
ny, tembardziej, że jego prawodastwo, normujące 
nasz stosunek do żydów, także w tym duchu napi- 
sane. Prawda, iż żydzi nieraz obudzają ku sobie nie- 
nawiść, wskutek swego nikczemnego z O”rześsijana= 
mi postępowania, ale co innego te chwilowe wybu- 
chy nienawiści rasowej wśród ludu, a co innego an- 
tysemityzm dziennikarski, który powinien być tegoż 
ludu wobes żydów obroną. Zresztą semityzm zna- 
ozy kierunek, w którym żydzi dążą, jak to już pierwej 
powiedziałem, anty se mity z m zaś jest przeciwdziała- 
niem temu kierankowi, tak jak katolicyzm ozna- 
cza kierunek lułów katolickich, a antykatoli- 
cyzm jest przeciwdziałaniem temu kierunkowi, leoz 
nie walką rasową z katolikami, W tem samem zna- 
czeniu można też powiedzieć: „protestantyzm“ i „an- 
typrotestantyzm*. Walka zaś rasowa zwykle tam by- 
wa, gdzie wchodzą w grę kwestje polityczne, gdy 
jeden naród vjarzmi drugi i chce go zgnębć i wy- 
narodowić ; dlatego w Poznańskiem jest walka raso- 
wa między Niemcami i Polakami, a w Króles.wie 
Polskiem, dla tych samych powodów, międ.y Moska- 
lami i Polakami — i w Austrii Niemcy chcieliby 
zniemczyć Słowian i dlatego ich n'enawidzą i z ni- 
mi walczą. 


Wyrzekłszy się tedy antysemityzmu, jako czegoś 
niby i niekatolickiego i nienarodowezo, Ruch kato- 
licki powiada, iż jest: wyznawcą  „ssemityzma* 
jako jedynie zgodnego z katolickiem i polskiem sta- 
nowiskiem dziernika, Cóż jest wynikiem tego ase- 
mityzmu ? Oto pajprzód żądanie „rzeczy wistego z 
żydami katolików równouprawnienia“, Czy to ma być 
wyrazem kat lickiego stanowisa dziennika? Przecież 
Ruch katolicki powinien wiedzieć, że równoupra- 
wnienie katolików z żydami jest owocem liberalizmu, 
a kościół wcale się na nie nie zgadza, jak to widać 
z jego prawodastwa, tyczącego się naszych stosun- 
ków z żydami. Przypuśćmy, iż mamy spił-czeństwo 
pizejęte do głębi duchem katolickim — więc takim 
samym jest i parlament. Czy taki parlament wydałby 
postanowienie rzeczywistego równouprawnienia kato- 
lików z żydami? Nigiy by tego nie uczynił, gdyż 
jego postanowienia musiałyby być zgodne z duchem 
Kościoła, a Kościół słusznie jest przeciwny takiemu 
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równouprawnieniu, bo jakże ono może mieć miejsce 
tam, gdzie z jednej strony są pane zasady wiary 
i moralności, a z drugiej bezwzględna niewawiść dia 
tej wiary i moralności. Przy równouprawnieniu pier- 
wsza strona będzie zawsze pokrzywdzoną Dlatego 
też Kościół zaleca sprawiedliwość względem żydów, 
nawet młyść ku nim, choć każe się brzydzić ih 
przewrotnością, ale przeciwny jest całkowitemu ich 
równouprawnienin z katolikami. Dawniej, w wiekach 
średnich, gdy żydzi swemi bluźnierstwami i lichwą 
wzbudza i ku sobie nienawiść, która się niekiedy o0- 
bjawiała w krwawej zemście u Chrześcijan, Kościół 
osłaniał ich swoją opieką, lecz równouprawnienia 
zawsze odmawiał. 

Ruch katolicki słusznie ubolewa, iż u nas kato- 
licey wyborcy reprezentowani są przez żyda, — ì le jest 
tə owocem równouprawnienia. Gdyby było choć takie 
cgraniczenie, że gmina mająca połowę mieszkańców 
katolickich, a tembardziej ich większość, nie może 
być reprezentowaną przez żyda, wówczas w czasie 
przeszłorocznych wyborów nie mógłby komitet con- 
tralny postawić w Przemyślu kandydata Koliszera i 
nie byłoby tej anomalji, iż żyd jest reprezentantem 
większości katolickiej w parlamencie. Zwalczając asy- 
milację Ruch katolicki ma zresztą zupełną słuszność, 
Jest to bezsensowna mrzonka, która wtedy tylko mo- 
głaby się Btać rzeczywistością, gdyby żydzi w na- 
szym kraju stali się prawdziwymi Chrześcijansmi, a 
że to jest niepodobieństwem, więc i asymilacja jest 
niemożliwa. 

Ruch katolicki życzy subie, by poseł Goldmann, 
w imieniu innych posłów i wszystkich żydowskich 
mieszkańców naszego kraju, wyparł się uroczy- 
ście wspólnictwa z wiedeńską N. Fr. Presse. Wy- 
znaję, iż to życzenie bardzo mme zabawiło. Żydzi 
wypierający się uroczyście solidarności z N. Fr. 
Presse to prawie to samo, jak gdyby im kto kazał 
wypiągć się tal nudu! Może Ruch katolicki być pe- 
wie tem nigdy nie pomyślą nawet, pomimo to, 
iż w, będą udawać czasem naszych ypzyjaciół. 
Przeciwnie oni chcą, by N. Fr.Pre;se nietylko prospe- 
rowała w Wiedniu, lecz wiatła u nas swe filja w 
Krakowie i we Lwowie. Dlatego teżgw Krakowie był 
założony Dziennik Krakowski, który chwała Bogu 
upadł po błuźnierstwach Górskiego, — dlatego też 
we Lwowie łączą się z Kurjerem Lwowskim, który 
kompromituje się tem wspólni twem z żydami, 

Powiem jeszcze kilka słów o stosunku wzajem- 
nym Ruchu katolickiego i Głosu Narodu Žsłuję 
bardzo, że między tymi dwoma katolickimi dzienni- 
kami (Głos Narodu jest dziennikiem równie katoli- 
okim, choć jest bez zewnętrznej katolickiej firmy) 
nie ma piawdziwej harmonji. Może i z jefiej i z 
drugiej strony jest trochę winy. W ur. 98 pisze 
Ruch katolicki, iż, „na pole antysemityzmu nie sku- 
s44 go też dalsze potoki grabiaństw, które z obfitezo 
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swego zapasu wylewa na nas od pewnego czasu kra- 
kowski Głos Narodu*. C'ytając te słowa, zdawało- 
by się, iż Głos Narodu używa nie wiem jak ostrych 
i nieprzyzwoitych wyrszów dla napiętnowania Ruchu 
katolickiego i to w takiej obfitości, że one jak po- 
tok płyną Tymczasem cóż było w istocia? Giy re- 
daktor Głosu Narodu został publicznie na rynku 
przcz socjalistów napadaięty, Ruch katolicki doniósł 
o tem tylko krótko bez słowa nagany dla winowaj- 
ców. Wtedy Głos Narodu, urażony tem nieco, na- 
zwał go Świętoszkow aty, sodalisowatym — to „świę- 
toszkowaty* było jeszcze przy różnych okolicznościach 
w ciągu całego półrocza powtórzone Zə trzy razy. Z 
powodu pewnego żądania od ks. Stojałowskiego ze 
strony Ruchu katolickiego, które to żądanie może było 
słasznem, ale nie wydało się takiem Głosowi Narodu, 
ten ostatni nazwał to żądanie „niedorzecznem*, Pó- 
źniej stosunek Ruchu katolickiego do ks. Stojało- 
wskiego nazwał „wstrętnym* z powodu koresponden- 
cji z Kent, w której była mowa o kilka nieszczęśli- 
wych wypadkach, zaszłych tam po wyjeździe ka. Sto- 
jałowskiego. Wyglądałoby to tak, jakoby ks. Stoja- 
łowski swą bytnością w Kętash, te nieszczęścia 8pro- 
wadził. (Dok. nast.) 


OSTASZEWSKI-BARAŃSKI. 


Pierwsze ofiary. 


(Epizod z r. 1848). 


V: 


„Dzerząca się wieść: jakoby Dyrekoja policji 
w Krakowie otrzymała polecenie przyaresztowania 
emigrantów polskich z zag:anicy do m. Krąkywa 
przybyłych, sprawiła w publiczności mocne a naweb 
burzliwe wraż3nie. 

„Szanowni obywatele m. Krakowa! Przekonany 0 
Waszym szlachetnym udziale dla ziomków Waszych, 
równie jak i o dotychczas okazanej szczerej uległości 
rządowi au tcjackiemu konstytuzyjnemu, poczytuję so- 
bie za ważny obowiązek, tak dla zaspokojenia Wa- 
szego, jak niemni:j dla usunięcia wszelkich podejrzli- 
wych domniemywań, wpływ szkodliwy wywrzeć mo- 
gących, niniejszem oświadczyć: iż żadnego podobnego 
powyższą wieśsią objętego polecenia ne wydano, ami 
dyrekcji policji nie doręczono. Wieicizstem szerzone, 
były i są zapełnie mylne“. Krakowianie pragnąe 
w tym kieranku zapełnie się zabezpieszyć, postane- 
«gili po naradzeniu się z komitetem wyzłać deputsoję 
do tronu złożoną z pp.: Maurycego Potockiego i Lo- 
niego i z wychodź'ów: Broniewskiego i Rottermunda 
z poleceniem wyjednania zezwolenia cesarskiego na 
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50 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


„ Pod wpływem słów łagodnych, popartych wzro- 
kiem powłóczystym, w którym wymówka tkliwa 
widniała, chorąży zmiękł w jednej chwili, rozrzę- 
wnił się, ręce do mówiącej wyciągnął: 

— Serce moje, Basiu.. — szepnął głosem ze 
wzruszenia drżącym. 

„  — Przebaczę to wykroczenie przeciw zdrowiu, 
jeśli mi przyrzekniesz, że już więcej tego nie bę- 
dzie... — grała komedję pani Barbara, podając 
kształtne dłonie chorążemu, który ja pochwycił 
z chciwością i pocałunkami okrywał. — Przyrze- 
kasz ? 

— Wszystko, co zechcesz, co każesz, panno 
i królowo moja... — odparł starzec ożywiony, z u- 
wielbieniem w twarz komedjantki się wpatrując. 

— Gdyby to prawda była! — westchnęła pani 
Barbara, smutną ułożywszy minę — ale u ciebie 
od słów do czynów, jak od nieba do ziemi... 

— Bluźnisz, Basiu. serce moje — zaprzeczył 
chorąży, coraz bardziej topniejąc od czułych spoj- 
rzeń jejmości. 

,— Gdyby to prawda była — powtórzyła cho- 
rążyna, jakby nie słyszą» — oddawna zyskałabym 
spokój, nie byłabym narażana na nieprzyjemności, 
jakie mnie wciąż spotykają i ty także... 

— Nie rozumiem... 

— A ja nie wiem, jak mam to wytłomaczyć... 
bo nie chciałabym jegomości martwić... 

— Nie martwże mnie, serce, chociaż w tej 


chwili... — prosił chorąży — nie sądzę przecież 
iżby coś tak bardzo nagłego wypadło... 

— Otóż właśnie, że coś nagłego i całkiem nie- 
spodzianego. A zawiadomić cię o tem muszę, na 
wszelki wypadek, mimo, że z góry wiem jak po- 
stąpisz... 

— Ano, to już powiedz, Basiu, serce moje — 
zdecydował się chorąży. — Częstuj octem, byle nie 
bez miary. 

Pani Barbara wytrzymała chwilę, udawała wa- 
hanie, w końcu, jakby przezwyciężając się, rzekła 
powoli: 

— Idzie tu o Tadeusza... 

Zasępił się chorąży. 

— Wiesz, jejmość moja panno, że o nim słu- 
chać nie lubię — mruknął pochmurnie. 

— Wiem i nie wspominałabym, gdyby nie ko- 
nieczność — cedziła słowo po słowie, mocno każ- 
de podznaczając, pani Barbara. 

— Cóż nowego spłatał ? 

— Po nim nie dobrego spodziewać się nie mo 
żna... Daruj, że serce ci krwawię, w świetle praw- 
dziwem przedstawiając syna, ale czynię to z obo- 
wiązku macierzyńskiego, bo przecież żoną jego 
rodzica będąc, do troski macierzystej o nim mam 
prawo, chociaż on, niebaczny, tego nie uznaje... 

— Cóż uczynił? — przerwał niecierpliwie cho- 
rąży. 

— Jest w Warszawie... 

— W tem nic jeszcze złego nie widzę... 

— Po całych dniach przesiaduje w winiarniach 
z towarzystwem wielce niestosownem... — kłama- 
ła pani Barbara, z piekieloą radością zapuszczając 
jad w serce starca — palcem go niemal wyty- 
kają, jako marnotrawcę i awanturnika, nie zwa- 
żającego na godność własną, ani zgoła na żadne 
względy. 

— Niegodziwiec! — jęknął chorąży i usta za- 
ciął mocno. 

— Smutne to bardzo — ubolewała zła kobie- 
ta, wzdychając żałośnie — ale naturę ma skłonną 
do hulanek i bezeceństw... Snać za granicą zara- 


żono mu duszę, tam na drogę do zguby p)pchnię- 
tmi odtąd wciąż po niej dąży. Szczerze go ża- 
uje... 

— Ależ na Boga! — podchwycił chorąży za- 
niepokojony — jejmość tak ogradzasz, jak gdybyś 
miała co okropnego do powiedzenia.. 

— Nie się jeszcze nie stało, za przyszłość je- 
dnak nie ręczę. Czy dasz jegomość wiarę, że nie 
dalej jak wczoraj, napadł z czeredą kompanjonów 
Hilarego na ulicy i nuż go indagować: a co się 
u nas dzieje? a co jegomość porabiasz? Hilary 
ledwo się od niego odczepił... 

— Czy to wszystko? 

— Gdzie tam. Wizytę swoją zapowiedział i o- 
świadczył, że z jegomością, a osobliwie ze mną 
widzieć się musi... 

Spojrzał chorąży na małżonkę z pod brwi na- 
wisłych. 

— Dla czego z jejmością osobliwie? — za- 
pytał. 

— Tego nie wiem — odparła pani Barbara, 
doskonale szczerość udając — ale jeśli sądzi, że 
mu się uda to, czego w Sławnikach dopiąć nie 
mógł, bardzo się myli.. Zgroza mnie na samą myśl 
przejmuje, jak można upór grzeszny do tego sto- 
pnia posunąć... 

Cios był wymierzony po mistrzowsku — cho- 
rąży został trafiony w samo serce; mimo osłabie- 
nia, porwał się z fotelu, na równe nogi stanął, a 
twarz mu się zmieniła straszliwie, krwią nabiegła, 
żyły na skroniach nabrzmiały, oczy zamigotały gnie- 
wnie, drżał cały. 

— On miałby ?.. Mógłby się odważyć? Boże 
wielkiego miłosierdzia, za co mnie tak srodze ka- 
rzesz! — jęknął z rozpaczą i ręce załamał. 

Pani Barbara, widząc jak silne wrażenie spra- 
wił jej podstęp szatański, z jednej strony niezmier- 
nie sią ucieszyła, lecz z drugiej — obawa ją zdję- 
ła by to wstrząśnienie moralne nie sprowadziło 
ataku, który zawsze był niebezpieczny i śmiercią 
groził. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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utworzenie funduszu krajowego, z którego utrzymy- 
wanoby emigrantów a następnie uformowano z nich 
legję narodową, w której z pożytkiem dla kraju przy- 
zwoite dla siebie znaleź] by umieszczenie. Krieg nie 
atawiał przeszkód wyjazdowi tej deputacji, zwłaszcza 
iż był już prywatnie uwiadomiony o wydanej przez 
Pilieredorfa na emigrację banicji! Ale bkamieja była 
za małą rzeczą: Kriegowi i Castiglionewi chodziło o 
wywołanie awantur — i dlatego postanowili uczynić 
wszystko, ażeby je sprowokać, 

Nsdesz'y Święta wielkanocne. Uroczystość tę po- 
dwajało przekonanie, że z pamiątką Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego zeszło się w obecnej chwili zmar- 
twychpowstania ludzkości od tylu wieków pogrążonej 
w niedoli i niewoli. Chcąc ją uświetnić, Krakowia- 
nie według starego ojców zwyczaju urządzili w sga- 
lach redutowych święcone dla wezystkich braci tu- 
łaczy. Uroczystą była ta chwila odwiecznego obrzędu, 
obchodzona może po raz pierwszy publicznie, w tak 
licznem a braterskiem gronie. Zbyt szezupłe Bale za- 
ledwie mogły ołjąć zaproszonych, wśród których ku 
powszechnej radeści prjawił wię także starosta Krieg 
i dyrektor policji Kroebel. Poczciwe serca polskie 
rozradowały się uprzejmeścią Kriega. nie przypusz 
czając, że ten typowy biurokrata, ssożywając Święco- 
ne wspólnie z emigracją. miał już w kieszeni ob- 
wieszczenie datowane 28 kwietnia, a więc w sam 
dzień Zmartwychwstania a odpychające też emigrację 
z ojczystej ziemi! 

Nie będziemy się silić na opis tej uroczystcści — 
niech za nas opowie maoczny jej świadek: „W czoraj 
dożyłem jednej z najwznioćlejszych chwil życia, której 
w mej pamąci jak i w mem sercu nie zatrzeć nie 
zdoła. Miasto Kraków przygotowało w dzień Wielka- 
nocny, sute dla całej emigracji święcone, Około po- 
łudnia zaczęła się sala redutowa napełniać; przy 
wielkich schodach stało dwóch narodowych gwardzi- 
stów z dobytymi pałaszami. U drzwi i w przedpo- 
koju stało znowu kilku pięknie ubranych smukłych 
akademików-gwardzistów. Sala była przepysznie u- 
brana; z galerji powiewały dwa sztandary, Jeden 
z nich przysłany przez rząd francuski dla Krakowa: 
pole jej na wpół czerwone, ua wpół białe a w środ- 
ku haftowany Orzeł Polski, druga zaś zupełnie czer- 
wona z białym orłem. W sali ustawiono dwa wiel- 
kie stoły wzdłuż a jeden wszerz, które podobnie 
jsk stoły w ubocznych pokojach zastawiono rozlicz- 
nemi potrawami, ciastami i napojami, przystrojone 
zielenią i kwiatami. Ks. kanonik Rozwadowski, po 
ukcńczonem nabożeństwie, pobłogosławił jadło, po- 
czem miał krótką, odpowiednią tej uroczystości prze- 
mowę, po której orkiestra stosowną dała się uały- 
szeć muzyką. 

Po wstępnej tej ceremonji, gdy ze święconem 
jajkiem obszedł całe koło, a wszyscy wzajemnego 80- 
bie szczęścia z odzyskanej wolności i wschodzącej dla 
Polski zorzy życzyli — nastąpiła cisza i wystąpił 
Włosy i broda jego śnieżnej 
białości i oblicze wspaniałe bucziły cześć i poważa- 
nie Wyrzekł on wzniosłych słów kilka, z natchnie- 
aiem Wyraził uczucia tych, którzy po latach 17 do 
drogiej, nad wszystko umiłowanej wracają ojczyzny. 
Dziękując za serdeczne w niej przyjęcie, przedstawiał 
długo Oczekiwaną przyszłość Polski, co wywcłało 
głośne wiwaty i oklaski. Muzyka znów odegrała kil: 
ka pieśni narodowych, gdy marsz zabrzmiała pieśń 
Girondystów „mourir pour la patrie“, z prześlicz- 
nem towarzyszeniem muzyki, korej to pieśni na ję- 
tyk polski przełożonej setki naraz zawtórowało gło- 
tów... Pomiędzy toastami odśpiewano jeszcze po fran- 
cusku Margyljankę i „Jeszcze Polska nie zginęła“, 1) 

adna mowa, żadne pióro nie zdoła skreślić tego u- 
noszącego wolności i ojczyzny uezucis. Upojony rze- 
Wnością zaledwie wiedzieć to mogłem mamli radością 
się uśmiechać, albo też płakać w tej chwili. Natu- 
Ialnie, że nie obeszło się bez toastów ma cześć króla 
Konstytucyjnego, Kriega, urzędników, wiedeńczyków 

— braterstwa z Niemcami, poczem rozeszło się 
zgromadzenie z tem przekonaniem, że godzina poje- 

ania 1 braterstwa wybiła a dni niepewności i 
Wzajemnej nieufności ustaną, 

Tymczasem już następny dzień przyniósł bolesne 
rozczarowanie, W poniedziałek (24) dowiedziano się, 
że ten sim Krieg, który wczoraj podawał Polakom 
dłoń bratnią w imieniu Niemców, w kilkanaście go- 
dzin później wydał rozkaz komorom granicznym, wzbra- 
niający dalszym kolumnom emigracji wstępu na zie- 
mię krakowską... 

_ Wieść wywcłała najżywsze oburzenie i zaniepo- 
kojenie odżyło na nowo. Komitet narodowy, przerażo- 
ny tym wypadkiem, obawiając się wzburzenia ludu 
tak dotkliwie draśniętego, zgromadziwszy się w sali 
Posiedzeń gwoich, wysłał natychm'ast do deputacji 
Swojej w Wiedniu zlecenie, zaniesienia żałoby na 
pestępowanie Kriega i wyjednanie ludziom zniesienia 
tego dokuczliwego zakazu. (C. d. n.). 


i 1) Jutrzenka krakowska w sposób delikatny, ale zupeł- 
nie stanowczy pot piła te śpiewy francuskie, niewłaściwe 
al święconem, „Niedosyć, żeście, o bracia, obeych nasłu- 
chali się dźwięków ? Hymny Girondy i marsylijski w Kra- 
kowie przy święconem | Pigkny jest zapał Francuzów, silna 
ich miłość ojczyzny — ależ uczucia nasze, choć niemniej 
ailne i pięknie — pod inną objawiają się postacią...“ 
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5) Nowelka z tendencja polityczną. 


Wtem z sieni wypadł pan w eleganckim palto- 
cie, w kapeluszu na głowie. Miał okulary na oczach. 
włosy i faworyty szpakowate, a wyraz twarzy powa- 
żny i jakby nieco zakłopotany. Za nim niósł służacy 
mały kufereczek i tekę, kufereczek postawił na koźle, 
a tekę podał panu. 

Łączyński domyślił się, że to jest sam radca Ska- 
ryszewski.. Chciał zawołać „wujul*, ale ze wzrusze- 
nia głes mu zamarł w piersi. 

Radca krzyknął na woźnicę: 

— Jećźcie prędko Andrzeju, bo jeszcze nam po- 
ciąg odjedzie przed ncsem, a ja dzisiaj spóźnić się 
nie mogą. 

To rzekłszy, wsiadł do powozu i odjechał, 

Szwajcar patrzył szyderczo na młodz eńca. 

— Pojutrze — mówił, przymrużając lewe oko, 
co mu szatański wyraz nadawało. — Pan powiedział, 
że pojutrze powróci. a cc pan powie, to się stanie, 
choćby szydła z nieba padały. 

A po chwili dodał, jakby chcąc nasycić się na- 
igrawaniem. 

— Ale i pojutrze niema co przychodzić, bo nasz 
pap takich interesantów nie lubi. 

Łączyński miał nczucie, jak gdyby go kto ka- 
miennym młotem w pierś uderzył. Gdyby nie to, 
byłby skoczył do zuchwałego sługusa i zapytał go, 
jakiego to interesanta w nim widzi. 

Odchodzł ze spuszczoną głową, a za nim rozle- 
gało się ech» grubijańskiego śmiechu szwajcara. Od- 
chodził zbolały, upokorzony, a złowieszcze słowo „po 
jutrze* brzmiało w uszaca jego niby wyrok sądu, 
Bkazującego go na więzienie trzydniowe. 

— Trzy dni! Całe trzy dni! Jak tu te trzy dni 
przeczekać! — myślał sobie. 

Ivstypktowo wyjął woreczek i liczył pozostałe pie- 
niądze. W woreczku nie było już ani je pa- 
pierka, tylko drobne, austrjackie i resyjs ie- 
szare ze sohą  Łączyński liczył i cbliczał, zmieniał 
w myśli kopiejki na centy i doszedł wreszcie do 
przekonania, że wały jego kapitał dwóch reńskich nie 
pr. enogi. 

— Jak tu z temi pieniędzmi te trzy dni wytrzy- 
mać? — znowu myślał sobie. 

Na tę myśl uczuł okropne osłabienie tak, że potrze- 
bował usiąść na chwilę, a tu jak na przekór ani je- 
dnej ławki wolnej na plantach nie widział. Ledwie 
ciągnąc nogi za sobą, dowlókł się z trudem do ja- 
kiejś ustronnej ławeczki, na której dwie podstarzałe 
jejmoście gawędkę ze sobą prowadziły. Ani myślały 
się pogńnąć, skoro do ławki przystąpił, musiał więc 
usiąść na brzeżku. Jejmoście obejrzały się na wdziercę 
i jadowitym mierzyły go wzrokiem, po chwili zaś 
wstały i całą ławkę przybyszowi pozostawiły. 

Łączyński wpadł w stan odrętwienia i nawet 
zdrzemnął się trochę. W tym półśnie wydało mu się, 
że pizepływa jakąś rzekę, już... już... przepłynął, już 
chwytał za brzeg, aby wyjść na ziemię, wtem fala 
odepchnęła go od brzegu, płynął więc... płynął... 

Wtem obudził go śmiech dwóch młodzieńców, 
którzy bez ceremonji siedli obok niego. Przyglądali 
mu sią bacznie i poznali w nim wczorajszego gościa 
od Zaremby. 

— Serwus! — rzekł jeden z nich. 

Łączyński kiwnął głową, bo nie wiedział, jakiem 
słowem na to dziwne pozdrowienie odpowiedzieć. 

Młodzieńcy posiedzieli chwilkę w milczeniu. Po- 
chwili wstali, ziewnęli, przeciągnęli się i jeden z nich 
powiedział. 

— U licha, to już chyba czas na kawę. 

Szli powcli dalej. Łączyński pomyślał sobie, że i 
on jetzcze nie jadł Śniadania. Poszedł więc za nimi, 
przeczuwając niemal inst) nktowo, że tym śladem doj- 
dzie do owej taniej kawy, którą pił wczoraj. 

Przytem ogarnęła go uniepowściągniona chęć zwie- 
rzyć się komuś, prosić o radę — to osamotnienie wśród 
obeych ladzi stawało mu się nieznośne, potrzebował, 
bardzo potrzebował chętnego ucha i ciepłego, przyja- 
cielskiego słowa. Oczekiwanie pomocy materjalnej na- 
wet mu w głowie nie postało. 

Idąc z daleka po za dwoma studentami, nie spu- 
szozał ich z oka, widział więc, że po za bramą Flo- 
rjańską skręcili na Szpitalną, a potem weszli do Ka- 
wiarni Zaremby. Kiedy wszedł do kawiarni, siedzieli 
już przy szklankach kawy, zasłonięci wielkiemi ga- 
zetami, które pilnie czytali, 

I Łączyński wziął do ręki jakieś pisemko, ale nie 
czytał go, tylko z po za niego bacznie obserwował 
młodzieńców, czekając chwili kiedy skończą czytanie, 
aby zawiązać z nimi rozmowę. 

Trwało to dobre pół godziny, aż wreszcie mło- 
dzieńcy odłożyli gazety i płacili chłopcu za kawę. 

Potem wstaii, ziewnęli, przeciągnęli się i zabie- 
rali do odejścia. 

Łączyński uczuł, że chwila pożądana nadeszła. 

— Proszę panów — ozwał się nieśmiało. 

— A, — przerwał mu jeden ze studentów — pan 
jeszcze swego radcy Skarczykowskiego nie znalazł? 
Może go nawet nie ma w Krakowie. My przynajmniej 
nie panu o nim powiedzieć nie możemy. 


I kładąc czapkę na głowę, dorzucił „servas“. 

— Servas! rzekł drugi i obaj wyszli z kawiarni. 

Znowu młodzieniec mimowoli zamknął oczy i zno- 
wu miał przelotne widzenie płynięcia we wzburzenej 
wodrie ku zbawczemu brzegowi, który go odepchnął 
na f:le zmącone. 

Smutny i zbolały chodził po mieście, czuł, że go 
coś pali wewnątrz, że coś nurtuje w nim niby zada- 
tek choroby. A tęsknota do zwierzenia się komuś ze 
swojem położeniem wzrastała, a z nią nieśmiałość, 
Lawet obawa względem każdej obcej twarzy. A po 
ulicach krakowskich same obce twarze spotykał. Ża- 
dna nie budziła w nim zavfania, co więcej, zdawało 
mu się. że ludzie patrzą nań wrogo, podejrzliwie, w 
wyobraźni swojej czytał na nich nieme zapytanie: 

— Co to u licha za człowiek, czego on chce i po 
co on kręci się między nami? 

Powoli jednak otrząsał się z tego uczucia. Mimo- 
woli zawiązywał rozmowę z ludem i edbieraiac od 
rze”ieślników lub służących uprzejmą odpowiedź po- 
czął odzyskiwać śmiałość i zaufanie do ludzi. 

Szczególniej chwycił go za serce murarz, pracu- 
jący pizy odnawianiu kościoła Karmelickiego na Piasku. 

Widząc, że młodzieniec z pewnem zdumieniem przy- 
patrywał się okratcwanemu kamieniowi, wmurowane- 
mu w Ścianę kcścicła, murarz, nie odrywając sią na- 
wet od roboty, opowiedział mu historję o stópce kró- 
lowej Jadwigi, a nadto radził, aby wszedł do kcścio- 
ła i zobaczył cudowny obraz Matki Boskiej, malowa- 
ny na murze, 

Aczkolwiek nie myślał weale wchodzić do kościo- 
ła, Łączyński przez sam wzgląd na uprzejmego mu- 
rarza odszukał kaplicę i obraz i gorąco się przed nim 
pomodlit. I modlitwa wokrzeriła go przestał obawiać 
się policji, w każdej fizjonomji dopatrywać podejrza- 
nego wyrazu. Młodzian był wychowany religijnie — 
przyzwyczajony do szukania w modlitwie pociechy w 
strapieniu, pomocy w kłopotach i nieszczęściu, wy- 
szedł przeto z krścioła Karmelitów w dziwnie pogo- 
dnem usposobieniu. (C. d. n.) 
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Z dnia na dzień. 

Przykra, haniebna sprawa — w której pewien 
żydowski członek Koła polskiego poradził sobie 
na giełdzie, zdradzając słowa cesarza powiedziane w 
zaufan'u do prezesa Koła polskiego — a która, mi- 
mo iż miała być usque ad finem prowadzona, utknę- 
ła gdzieś w sposób tajemniczy — dała w piątek w 
parlamencie powód do ohydnej burdy, w której ulicz- 
nikowstwo dep. (Girstmayera prześcignięte zostało 
grubjaństwem dep. Ferdynanda Weigla z Krakowa; 
rzecz jest ciekawa i charakterystyczna, że właśnie 
dep. Weigel uczuł się najwięcej dotrniętym, obelga- 
mi mogącemi przecież obrazić tylko tego, na kago 
spada odpowiedz'alność za hańbę na Kcło polskie 
ściągniętą. Uczymł to oczywiście tylko przez uczucie 
przyjaźni i wdzięczności, jakie go łączy z deputowa- 
nym krakowskiej Izby handlowej Rapoportem, które- 
go dzienniki wiedeńskie publicznie wymieniały, jako 
znającego najdokładniej cały przebieg tej brudnej 
sprawy. Ktło polskie jist wogóle zazwyczaj najczul- 
sze, gdy chodzi o najwstrętniejszych żydów — a śmie- 
ży hymn pochwalnr, wypowiedziany przy sposobncśŚci 
obrony Raroperta na cześć Kolischera w parlamen- 
cie przez Kksc. B lińskiego, dlatego że Kolischer pro- 
paguje sprawę, na której żydowstwo doskonały ro- 
bi interes — wywoła zapewne w całym kraju wię- 
eej niż niesmak i znowu nie wzmocni zaufania do 
Koła polskiego, najskuteczniej przez same Koło pod- 
kopywanego. 

Sposób w jaki Ekse. Biliński tłomaczył sę przed 
zarzutami dep. Kaisera nie wytrzymuje niestety naj- 
mniejszej krytyki. Koło polskie chciało sprawę roz- 
świttlić, ale ponieważ nie miało ku temu żadnych 
środków, przeto musiało się zwrócić do rządu z proś- 
bą aby oddał do użytku odnośnej komisji parlamen- 
tarnej akta swoje, z których łatwo można dojść, kto 
jest tym posłem, stanowiącym zakałę parlamentu i 
hsńbę Koła polskiego. Rząd odmówił, Koło polskie 
spełn ło zatem swój obowiązek i niema nic sobie do 
wyrzucenia. Takby mógł mówić może każdy inny 
członek Koła — tylko nie prezes Koła pclskiego 
Eksc. Jaworski, tylko także nie jego wiceprezes Ekgo. 
Biliński. Obie te Ekscelencje po panice giełdowej za- 
siadały już w rządzie, a specjalnie Eksc. Biliński 
miał w nim wpływ tak wielki, że jego wola byłaby 
wystarczyła z pewnością, aby wszystko, co potrzeba 
było zrobione. Gdyby zaś nawet nie byli w stanie 
przeforsować wydania aktów, ozy nie było ich obo- 
wiązkiem po powrocie do szeregów poselskich posta- 
rać się przedewszystkiem o to, aby plama, która cią- 
żyć będzie na honorze Koła została siak lub owak 
zmyta. Przecież ani p. Biliński, b. minister skarbu, 
ani p. Jaworski, b. minister dla Galicji, nie mogę 
twierdzić, że nie wiedzą, kto w spekulazyjaych oe- 
lach zdradził tajemnicę Koła polskiego. A jeżeli wie- 
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dzą — jak mogą pogodzić z dżentlemaństwem prze- 
bywanie w jednej organizacji klubowej z człowiekiem 
ozy z ludźmi używającymi mandatu dla bradnej spe- 
kulacji pieniężnej? 

Wymyślaniami w stylu Weigla nie zmyje się tej 
plamy; przeciwnie kto się gniewa, okazuje że niema 
słuszności. Dep. Girstmayer w zwykły swój ordynarny 
sposób w toku odpowiedzi Kaisera na wywody Eksc. Bi- 
lińskiego, odezwał się, że „dlatego należało wydobyć od 
rządu akty, aby za ich pomocą wydobyć gałganów 
(Lumpen) z Koła polskiego“. Wyrażenie jest ordy- 
narne, ale wobec tego co się stało, myśli tej nie nie 
można zarzucić; wszystkim nam na tem zależeć mu- 
si, aby figury brudne z Koła p'lskiezgo wydobyć i 
wyrzucić. Ale szef biura krakowskiej Izby handlowej. 
przyjaciel deputowaneg» tej Izby, iunego jest widać 
zdania, bo wzburzył się i zawołał Halten sie's Maul! 
(Stul pan pysk |), zestawiając się temi słowami co 
najmniej na jednem niveau wychowania z dep. Girst- 
mayerem. Wywołana odpowiedź Girstmayera brzmia- 
ła: Sagen sie mir das nicht, sonst kriegen Sie 
eine Ohrjeige! (Nie mów pan tak, bo dostaniesz 
w papę!) Na to dep. Weigel: Da gehóren zwei da- 
zu! Ich haue Ihnen zwei herunter und noch mehr, 
Sie unverschimier Mensch! (Będzie nas dwó:h! Ja 
wyrżnę Pana dwa razy albo jeszcze więcej, bezwsty- 
dny człowiecze). Na to powstaje w lubie wrzawa i 
(brzydzenie; wszystko odbija się na Kole polskiem. 
Dep. Prochazka woła: „Oto jest delikatny ton Koła 
pilskiego“, a dep. Kaiser dodaje: „Można się po- 
wstrzymać od wszelkiego określania tego tonu, jaki 
panuje w Kole polskiem, jeśli wybitny członek Koła 
używa wyrażenia o stoleniu pyska...“ 

Całą tę przyjemną scenę mamy do zawdzięczenia 
tym, o których tu wyłącznie chodziło, — szanownym 
mcjżeszowym członkom Koła polskiego, za których 
do djaska przestańmyż raz kruszyć kopję! Eksc. Bi- 
liński wołał patetycznie: „My nie uważamy na reli- 
gjg naczych kolegów !“ Niby to brzmi wolnomyślnie — 
w gruncie rzeczy ma to jednak znaczyć: „my nie 
uważamy na etykę naszych kolegów*, a jeśli tak jest, 
to doprawdy niema się czem tak chełpić. A 


Poranek papieski. Młodzież katolicka gimnazjam 
Św. Jacka w Krakowie urządziła pod kierownictwem 
dyrekcji i grona profesorskiego w ubiegłą niedzielę 
poranek jubileuszowy ku czei Ojca św. Po uroczystej 
Mszy św. zgromadzili się uczniowie wszystkich klas 
w obszernej sali zgromadzeń konwentu 00. Domini- 
kanów. Wśród zieleni roślin egzotycznych i mnóstwa 
kwiatów ustawiony był biust Ojca św. Produkcje 
muzykalno-wokzlue rozpoczął chór odśpiewaniem pie- 
śni „Ecoe Sacerdos“, poczem prof. Mazanowski w 
dłuższym odczycie przedstawił działalność Leona XIII, 
jego stanowisko i znaczenie w całym Świecie kato- 
lekim z szczególarm uwzględnieniem stosunku j'go 
do nar.du polskiego. Z wielką precyzją odśpiewany 
oŁór Deca „Ta es Petrrs* poprzedził deklamację 
w ersza ks. Czencza p. t.: „Joachim z Betalii* wy- 
głoszoną bardzo poprawnie przez ucznia kl. VII Sa- 
wadę. Następnie prześlicznie odśpiewał chór „O Deus 
salva me“, poczem uczeń kl. VI Karol Dawidowski 
wygłcsił z należytem zrozumieniem i doskonały pro- 
noncjacją wspaniały utwór poetycki Leons XIII p. 
t.: „In laniem Familias sacrae hymnus“ (Hyma na 
cz:ść św. Rodziny), który bezpośrednio potem odde- 
klamował starannie i poprawnie uczeń kl. VI Niżyń- 
ski w polskim przekładzie prof. Steina. Obchód zam- 
knął ks. pref. Gołba pełnem polotu i namaszczenia 
przemówieniem do młodzieży tudzież odczytaniem na- 
desłanego telegraficznie apostolskiego błogosławieństwa. 

Wiadomości z prowincji. W Jodłowej d. 5 b. m., 
o godz. 4 po poł., w polu piorun zabił tamtejszego 
zarządcę dóbr, p. Gustawa Junoszę R ściszewskiego, 
wielce cenionego za przymioty charakteru. — Z Chrza- 
nowa donoszą, że starosta, p Rogoyski, stara się o 
obywatelstwo honorowe m. Chrzanowa! — We Wrza- 
nach, wiosce położonej nad granicą Królestwa Polsk'e- 
go, zawiązał się pod egidą ks. proboszcza, komitet 
perafjalny, celem uczczenia setnej rocznicy urodzin 
M ckiewicza. Dniem o chodu będzie 30 maja — W 
Tarnowie odbyła się uroczystość wręczenia odznak 
honorowych członkom straży ochotniczej. Dekoro wany- 
mi są: naczelnik Jamrowicz, zastępca naczelnika p. 
Posiewnik 1 komendant p. Jarnicki. Uroczystość od 
była się na Rynku, po solennem nabożeństwie w ko- 
ściele 00.-Bernardynów. Kaz»nie podczas uroczystego 
nabożeństwa wygłosił ks. Moralski. D:a upa niętnie- 
nia aktu dekorowania zdjęto fotografją w Ryaku. — 
Odbieramy st ze skargą na postępowanie policji chrza- 
nowsfkiej, która ma zapamiętale trzymać stronę żydów. — 
Dnia 4 b. m. w gminie Justkowice (pow. Tarnob1zeg) 
wybuchł pożar. Z powodu silcego wiatra ratunek był 
niemożliwy. Spłonęło przeszło 100 zabudowań wło- 
ściańskich i kościołek. Przeszło 60 rodzin bez cłleba 
i dachu! Zawiązał się komitet celem niesienia pomo- 
cy nieszczęśliwym. Łaskawe datki przyjmnją: ka. To- 
masz Grodecki, kanonik katedralny przem., dziekan 
rudnicki, proboszcz pytznicki, (poczta Pysznica) i p. 
Terlecki (Justkowice, poczta Rozwadów nad Sanem), — 
W Sieniawie d. 15 b. m., w s»li miejscowego sądu, 
przy licznej asystencji publiczności, wręczono złoty 
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krzyż zasługi urzędnikowi sądowema, p. Faustynowi 
Drzymale. Do solenizanta przemówił p. Bętkowski, 
radea sądu kraj. Po uroczystości jubilat (40 lat słu- 
żby wiernej) podejmował u siebie kilkadziesiąt osób — 
W Ł ńcucie d. 7 b. m. odbyło się w parafjalnym 
kościele uroczyste nabożeństwo, z powodu przypadłej 
dwudziestejpiątej rocznicy założenia tamtejszej Kasy 
zaliczkowej i oszczędności. [Instytucja ta, pod kiero- 
wnietwem p. Żardeckiego, dyrektora, wzrosła i zmę- 
żniała. Nadmienić trzeba, że w radzie nadzorczej po 
dziś dzień ani jeden żyd nie zasiadał i dlatego Kasa 
ta cieszy się nazwą „katolickiej instytucji". Szcząść 
Boże pożytecznej pracy! — W Tyśmienicy pożar zni- 
szczył doszczętnie przeszło 300 włościańskich osad. — 
W Drohobyczu, ku uczezeniu 107 roczuicy Kostyta- 
tucji 3 maja, urządza Stow. „Gwiazda* w niedzielę 
d. 8 b m., o godz. 8 wieczorem, przedstawienie a- 
matorskie. Amatorzy odegrają: „Przekupkę warszaw- 
ską* Bełcikowskiego. — Dobra Kozise (pow. lwowski) 
nabył p. Gustaw Kłodnicki za cenę 140.000 złr. od 
p. Juljasza Cybnlskiego. P. Cybulski kupił natomiast 
od pp. Kozickich Majerówkę pod Lwowem za 50.000 
złr. — W Czerniowcach zdarzył się fatalny wypadek. 
Wóz tramwaju w drodze ku kolei wykol-ił się na 
stoku ulicy Kolejowej. Przewrócił się i przygniótł 
furę chłopską, oraz piywatay powóz. Ciężko ranni zo 
stali konduktor i panna Kóra. z Szubrańca, lekko zaś 
drugi konduktor 1 kilku pasażerów. Powodem wy- 
padku był zepsuty hamulec. Ruch tramwaju został 
wstrzymany. 

Z Warszawy piszą do nas: Wozoraj rozpoczął 
się sezon wyścigowy. Pogoda piękna. Biegów było 
siedm, Ciekawego nic nie zaszło. Na wyścigach o- 
becny byi ks. [meretyński. Corso kwiatowe zapowie- 
dziane jest na czerwiec. Dochód z corsa na cele do- 
broczynn:. — W teatrze Małym gościnnie występo: 
wać będzie p. Zimajerowa. 

Kroniczka wiedeńska. We czwartek na dworcu 
kolei północnej witali sympatycznego i słynnego po- 
dróżnika Nansena i jego żonę: prezes Tow. geogra- 
ficznego Wilezek, jenerał Stesb i liczna publi- 
GZNOŚĆ. dip: miasta zjawił się dr Lieger. Po 
gorących owach ten ostatni wręczył pani Nan- 
sen wspaniały bukiet, Nansena powitał także słynny 
podróżnik austrjacki Payer. — Wielką sensację dnia 
jest nagłe zuiknięcie prześlicznej oórki szanowanych 
tu obywateli, 18-letniej Stefanji Lóbl. Panienka ta 
zajęta była, jako buchalterka, w jednym z większych 
składów płócien; od tygodnia wszelkie poszukiwa 
nia za nią są bez śladu. Rzecz nie byłaby nawet 
wzmianki godną, gdyby nie okoliczność, że równo- 
cześnie w nocy z 1g» na 2-go maja z poręczy pa- 
rowca „Iria* w drodze do Budapesztu rzuciła się w 
narty Dunaju młoda dziewczyna, a z opisu osoby i 
pozostałych papierów pokazało się, że była to Stefa- 
nja Lóbi, którą uwiódł jeden z żydów Budapeszteń- 
skich niejaki A'eksander, i która w przystępie roz 
paczy żywie sobie odebrała. ;— Otwarvie dzisiejszej 
wystawy miało nastrój niezwykle uroczysty. Droga 
cesarza z Burgu do Prateru była jednym wielkim 
tryumfalnym pochodem umiłowanego przez wszystkich 
monarchy. Ulice przystrojone w zieleń, kwiaty, f:- 
stony i różnokolorowe chorągwie, Szpalery tworzą 
liczne pułki weteranów i Korporacje obywatelskie. 
Pcgoda prześliczna. Na ulicach iłamy odświętnie 
przybrane, w oknach nieprzeliczona moc uroczych i 
gadatliwych Wiedenek, które ulicę formalnie zasypują 
kwiatami. Okrzykom i wiwatom niema końca. [ane 
szczegóły z otwarcia tej niezwykłej uroczystość znaj- 
dzie czytelnik w specjalnym dzić przesłanym opisie. 

Żeńskia gimnazjum w Wrocławiu. Ogó!ne za- 
interesowanie w pruskiej Radzie państwa obudziła 
rozprawa nad interpelacją z powodu niezezwolenia 
ministra oświaty na otwarcie żeńskiego gimnazjum 
w Wrocławiu. Interpelację wniósł poseł Gothein w 
imieniu stronnictwa  woluomyślnego. Miasto Wro- 
cław chciało instytucję urządzić własnym kosztem, 
nieżądając prócz ztzwolenia, nie od rządu, a najle- 
pszym dowodem potrzeby takiej szkoły, było. że się 
do niej 26 uczeunic już zgłosiło. — Minister oświa- 
ty w wyczerpującej odpowiedzi zaznaczył, że niezga- 
dza się wcale z tendencją nowożytnego wykształce- 
nia kobiet, które wrazie otrzymania oficjaluego ze- 
zwolenia na gimnazjum zażądałyby nieograniczonego 
dopuszczania ich na Uniwersytety. Pozwalano wpra- 
wdzie dziewczętom wyjątkowo zdawać egzaminy doj- 
rzałości, a zapotrzebowanie niewiast-doktorów dawa- 
ło się nawet w ostat ich czasach dotkliwie odezu- 
wać. Minister zgadza się nawet, aby te z kobiet, 
które czują prawdziwe powołanie, poświęcały eig 
sztuce lekarskiej, ale niedozwoli woale, aby wszy- 
stkie dwunastoletni» dziewczęta miały ogólny wstęp 
do gimnazjów. 

W dopuszozaniu ich do takich szkół, widzi po- 
ważne niebezpieczeństwo dla płci niewieściej. Wyjąt 
kiem mogą być dziewczęta, które siłę woli i ciała 
po temu posiadają, ale większość dziewcząt niechaj 
idzie za mąż. Zresztą najczęściej (tak jak i u nas, 
przyp. Red) nie z powcłania, am z zamiłowania 
oddają się Kobiety studjom akademickim, lecz raczej 
dla próżności i gonitwy za nowością. Nonsensem jest 
zezwalać, aby kobiety rywalizowały z mężczyznami 
na wszelkich działach zatrudnień. Po wyczerpującej 
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debacie, w której większość stronnictw  podzielała 
zdanie rządu, minister oświaty zaznaczył głośno, że 
nio tak w ostatnich czasach ruchowi kobiet niezaszko- 
dziło, jak kongres kobiet w Berlinie. 

Wywody niesympatycznego nam skądinąd mini- 
stra pruskiego podajemy w streszczeniu, one bowiem 
w całej rozciągłości dadzą się zastosować do tak nie- 
praktycznie pojmowanej u nas kwestji wykształcenia 
kobiet, a przedewszystkiem do najniestosowniejszego 
w świecie założenia gimnazjum żeńskiego w Krako- 
wie, którego myśl zrodziła się w ozozych i na pró- 
żność chorujących głowach naszych wielkości krako- 
wskich, dążących gwałtem do wysuszenia młodych 
serce i umysłów przyszłych żon i matek. 

towo „żyd* jest obelgą. Pewien u:zędnik we 
Frankfurcie, wracając do domu, spotkał na schodach 
swoją gospodynię, kłócącą się z właścicielką doma, 
żydówką. Aby kłótni położyć koniec, rzekł urzędnik 
do swej gospodyni: „Chodź pani, nie rozmawiaj z 
żydówką!* Żydówka zaskarżyła urzędnika do sądu i 
w 1izeczy samej ukarano go 3 markami, uzasadnia- 
jąc wyrok tem, że wykształceni ludzie powinni wie- 
dzieć, iż oznaczenie człowieka mianem „żyda* jest 
obrazą i uważać je należy za wyraz pogardy. 

Piwo kopalnią złota. W Echu przemyskiem 
czytamy: Galicyjscy żydkowie nie potrzebują udawać 
się do Alaski za złotem, gdyż w naszym kraju znaj- 
dują kopalnie obfite, z których wydobywają boga- 
ctwa i dostatki. Istną n. p. kopalnią złota jest ka- 
żda dzierżawa propinacji miejskiej. Przypatrzmy się 
Przemyślowi. Tu dzierżawcy propinacji płacą czynsz 
roczny dzierżawny w sumie 165.000 złr. Otóż wie 
się na pewne, iż sprzedają oni rocznie 9.000 hekto= 
litrów piwa pilzneńskiego i 14.000 hektolitrów innych 
Na hektolitrze piwa pilzneńskiego zyskują dzierżą- 
woy propinacji co najmniej 15 słr. Pomnóżmy 9.000 
złr. przez 15, a otrzymamy 135,000 złr., co znaczy, 
że zysk z jednego tylko piwa pilzneńskiego pokry. 
wa prawie cały czynsz dzierźawny. Łatwo sobie te- 
raz wyobrazić, jaki musi być ogół dochodu propina- 
torów ze Bprzedaży innych gatunków piwa, wódki, 
likierów, koniaków i rumu. Nie przesadzi się li- 
cząc brutto dochodów dzierżawy popinacji na 8 
kroć stotysięcy złr. Dlatego też członkowie konsor- 
cjum propinacyjnego są panami całą gębą, stawiają 
zbytkowne gmachy, meblują je wykwintnie, kupują 
wsie i jeżdżą powozami. Ale najsmutaiejszem jest w 
tem to, że cała prawie ta ogromna suma płynie z 
kieszeni chrześcijańskiej ludności, ponieważ żyd jest 
przeważnie wstrzemięźliwym i napojów gorących na- 
der miernie używa. 


EZIO RÓD PRZ 


HUMOR 


Przed ślubem Piotr raniutko, 
Bo Kościół tak nakazuje. 
Księdzu w ucho cichutko 
Swe grzechy recytuje. 
Grzechów nie było wiele, 
Wigo dostał rozgrzeszenie, 
Tudzież, że się w kościele 
Spowiadał, poświadczenie, 

Z radością biegł z kościoła, 
Lecz nagle się zasmucił: 
„Ojcze! pokuty“ — woła — 
„Niedałeś mi. Jam wrycił*, 
Naówczas ksiądz mu rzecze : 
„Pokutą nie obarczy 
„Kościót ciebie człowiecze ; 
„Dziś ślub twój — to wystarczy!“ 


L piej być dobrze powieszonym, niż źle ożenionym, 


Do szczęścia nie potrzebować kobiet byłoby największena 
szczęściem. 


W oczach panny mężczyzna żonaty podobny jest de lo- 
su — po ciągnieniu. 


Zakochany podobny do zapałki: jak się zapali, to traci 
głowę. 

Ubóstwo jest najstraszniejszą rzeczą. Gdyby mi kto dał 
dziewięć miljonów i kazał być ubogim, na tobym się nie 
zgodził. 


Tylko w jedoym wypadku pozwala dobre wychowanie 
wziąć obcą kobietę w swoje ramionia -— to jest, gdy do 
tego muzyka gra. 


Mężczyzna jest: nieżonaty pawiem, zaręczony lwers, ża 
naty osłem, 


Kieszeń jest najdrażliwszym organem człowieka, 


mm A MM 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 7. maja. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


0 Lwowie i jego mieszkańcach. — Coś w rodzaju feljeto- 
nowej korespondencji. 


Kto widział Lwów przed kilkunastu laty, tenby 
go dziś nie poznał. Nie mówię o zewnętrznej muro- 
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wanej fiziogpomii. bo to jest zwykłą krleją miast, 
które się podnoszą, rozszerzają i upiększają — ale 
Lwów spoważniał, a przysłowiowa jego tromtadra- 
tyczność zamieniła się tylko w żywy temperament, 
który objawia się szczególniej tem, gdzie idzie o spra- 
wy patrjotyczne, dotyk:jące szerckich interesów całej 
Polski. Nie znam mieszkańców, którzyby zewnętrzną 
charakterystyką i przyzwyczajeniami nosili tyle cech 
odrębnej parafjańszczyzny, a mimo to myślą, sensem, 
tendencjami politycznemi sięgali daleko, po za gra- 
nice swojej parafji. Prawdziwy Lwowianin, gdy kto 
z jakiejś innej prowincji przybywa do jego miasta, 
nie zazdrości mu ani chleba, ani dostatku, a gdy na 
to zasługuje, rad go obdarzać zaszczytami i hcnora- 
mi. Bogiem a prawdą, tego cłleba we Lwowie nie 
jest tak dużo do podziału, zwłaszcza dzisiaj, gdy 00- 
raz ciaśniej, a pola zarobkowania coraz węższe i €0- 
raz więcej wymagające nakładu kapitału pracy, fa- 
chowości i wreszcie talentu. Tem się tłemaczy, że 
we Lwowie, stosunkowo do jego liczhy mieszkańców 
pomieściło się daleko więcej rcd:ków, wypchanych 
stosuukami pclitycznymi, lub innymi z zakordonowych 
zrowincyj nes ych, aniżeli w jakiemkolwiek innem 
mieście Polski, vie wyjmując nawet Werszawy, gdzie 
tylko wydatra 'nieligeneja znalazła dobry kawałek 
chleba. U nas we Lwowie prmieściło się tyle bieda- 
ków, że doprawdy, mając Da uwadze warinki eko- 
nomiczve, mcżna bez przeszdy powiedzieć, że Lwów 
zawsze dziel ł sę i dzieli ostatnim kawałkiem « hleba 
ze swoimi braćmi, bez względu na te, skąd oni po- 
chodzą, byleby tylko mieli za paszport ideały naro- 
dowe, którym służyli (arnie i pracowali dla nich 
pożytecznie. 

Praw da, że ten elem ent polski zakordonowy, wzmo- 
enił bardzo siły intelektualne Lwowa, poczynając 
szczególniej od wy;edków 1863 r., że przybyło tu 
dużo umysłów krzepkich, wydatnych i utalentowa- 
nych, że nawet nauka polska we Lwowie pozyskała 
niepospolitysh ludzi, na rozmaitych stanowiskach — 
ale i to prawda, że znaleźli tu oni wdzięczne pole 
do pracy, że im otworzono drzwi i serce na cŚcież, 

Wzrost wielu naszych instytucyj zawdzięcza tym 
właśnie siłom swcje stanowiska i rzetelne owoce, ja- 
kie spożywa ogół tutejszy. 

Pewien nawet dość jaskrawy demokratyzm, jaki 
się przebija w życiu publicznem Lwowa, mimo na- 
wet tej swojej jaskrawości jest niezmiernie symy a- 
tyczny, a tak dzlece pociągający, że ludzie innych 
płzekonzń i kierunków poddają mu się i jeżeli nie 
mogą inaczej, to przynajmniej w zewnętrznych fir- 
mach uznają jego siłę i powagę. 

Szaraczkowi lwowskiemu nie zaimponuje ani zło- 
ty kołnierz, ani pióropusz, api nawet karabela wy- 
sadzona brylantami — pogapi się na to wszystko, 
zdejmie nawet czapkę i ukłoni się bardzo grzecznie, 
ale gdy go się zapytasz, co o tem myśli, jakie to 
wrażenie na nim robi, odpowie z charakterystycznym 
swoim akcentem i całą szczerością: 

— Ta, to bardzo ładne, tylko grunt, aby pod tem 
wszystkiem dobry człowiek siedzi.ł, bo widzi pan 
dobrodziej, krawiec to Bzelma, że wszystko potrafi 
odziać pięknie... 

Zróbż- oo dobrego, priświęć s'ę, daj pieniądze na 
jakiś cel narodowy lub dobroczynny, wtedy ten mit- 
ezczuch lwowski, który, zdaje się trzech zliczyć nie 
umie, odczuje cię w lot i gdy potrzeba będzie ci (zy 
ścił podarte buty. 

W zewnętrznej sw: jej charekterystyce Lwów nie 
poddaje się żednej modzie. Iiwowianki lubią się strvić 
i stroją się, checież nie ze smakiem, a to głównie 
dlatego, że nie zawsze szczęśliwie umieją dobierać 
kclory w toalecie, ale Lwowianin, którego dzienni- 
karski żargon nazywa przeciętnym, tak dalece nie- 
dbały jest pod względem tcalety i tak mało na nią 
zwraca uwagi, że na ulicach Lwcwa dominującej mo- 
dy nie zauważysz nigdzie ani pod względem koloru 
ani kroju, ani nawet pewnych szczegółów, sdradza- 
jących pewną tendencję do lepszego wyglądu. Natu- 
ralnie, mówię o ulicy, bo na wszelkiego rcdzaju ze- 
braniach publicznych, rzecz prosta, trzeba się zasto- 
sować do etykiety salonowej, ale właśnie, że ta ety- 
kieta jest krnieczna, wielu bardzo, aby jej uniknąć, 
na takie zebran'a, jeśli tylko mogą, nie uczęszczają. 

Może to się komu nie podobać, w niektórych o- 
czach mcże to stanowić rys ujemny w charaktery- 
styce obyczajowej, dla elegantów np. w Warszawie 
zapewne jest to rokujące, ale tak jest rzeczywiście 
i pod tym względem Lwów sę nigdy nie zreformuje, 
bo to jest jego naturą. 

Znam bliżej osobiście pewnego arystokratę, czło- 
wieka bogatego, starego kawalera, a więc bez ża- 
dnych obowiązków, który od dłuższego czasu zamie- 
szkuje we Lwowie i nigdzie z niego nie wyjeżdża. 
Pytałem się jego, dlaczego przy jego środkach mater- 
jalnych, jak grzyb siedzi va jednem mi: jscu i do tego 
we Lwowie, który przecież wielkich przyjemneści i 
rozrywek dostarczyć mu nie może. 

— Wie pan co — odpowiedział mi ten hrabia — 
zwiedziłem ciły świat — przyglądałem się wszyst- 
kienu z bliska, czem się można było zachwycać, na- 
zach wycałem sę tyle, że mi to starczy na trawienie 
do końca życia — ele widzi pan, po tem wszyst- 
kiem, najwygodniej mi mieszkŁć we Lwowie. 
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— Dlaczego? — zspytałem z pewnem zdziwie- 
niem. 

— Bo w Paryżu, albo w Londynie, albo w Wie- 
dniu, albo nawet w naszej polskiej Warszawie, choć 
się nie kywa w prywatnych szlonach, trzeba się na 
ulicy, na spacerach, w teatrach, na koncertach, na 
prelekcjach, nawet w kościele, zastesowywać do pe- 
wnej etykiety zewnętrznej, do mody i być zawsze, 
jak to powiadają Francuzi: à quatre épingles — a 
we Lwowie tego wszystkiego me potrzeba. Ubieram 
sę jak mi się podoba i jak mi wygodnie; kto mnie 
zna wie kto jestem — kto mnie nie zna, nic go nie 
obchodzą, ani mój surdut, ani moje buty, ani mój ka- 
pelusz, który — nawiasem powiedziawszy — służy 
mi wiernie i poczciwie z dzies'ęć lat. Wygodnie mi 
z tem jest i dlatego mieszkam we Lwowie. 

Jeszcze jedna charakte ystyczna cecha Lwowianina, 
ale już ujemna. 

W masech, w tłumie, brak tu zmysłu artystycz- 
nego. Oprócz muzyki, którą najszersza publiczność 
lwowska lubi i jeżeli nie rozumie, to przynzjwniej od- 
czuwa — inne siostrzyce z rodziny sztuk pięknych 
mają tu twarde życie, a już malarstwo, nawet po z: - 
możnych salona h, zaztępu;ą łokcicwe oleodiuki bez naj- 
mniejszej warteśri, fle 7a to w ramach bogatych 
i tutych, widocznie dla obrania ściany. 

Teatralna publiczność jest niepodobna do publi- 
czności z innych miast większych, nawet polskich. 
Inteligencja, co do sztuk i giy niezmiernie wymaga- 
jąca, a mało estetycznie i literacko rozwinięta — zaś 
ta górna, galerjowa, nie tyle zapalna jak krzykliwa, 
w której zawsze i gwałtownie pulsuje żyła polity- 
czna i patrjotyczna. Pod tym względem nie rachuje 
się z żadnemi wymaganiami i w oklaskach lub w o- 
krzykach rżnie prawdę, a o resztę nie pyg“ 

Tyle na dzisiejszą korespordencję, k ,SZano0- 
wnym czytelnikom ofiarowuję, jako majową lwowską 
now alję. Zet. 


Biała d. 5 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Ze zmianą firmy w zarządzie miasta. — Dalszy ciąg ger- 
manizacji. — Bojkotowanie szpitala krajowego. — Próbna 
wyższość kultury niemieckiej. 

Ze zmianą burmistrza, zmiemła się także metoda 
pestępcwania ultrasów niemieckich. Za Roesnera, 
poprzedniego burmistrza, który tak niefortunnie znikł 
z widowni życia publicznego, należało do dobrego to- 
nu, głosić krucjatę przeciwko Polakom i wszędzie 
wietrzyć intrygę polską. Obecny burmistrz Lukas dużo 
lubi prawić przy każdej sposobności na temat wza- 
jemnej zgody Niemców z Polakami, wzajemnego sza- 
nowania się i harmorji w pożyciu, ale to wszystko 
piękne jest w teorjj — w praktyce ta piękna rzecz 
zupełnie się inaczej przedstawia. Niemczenie reszty 
żywiołu polskiego trwa dałej. Ale nawet takie, 
względnie przyzwoite postępowanie burmistrza, nie 
podobało się jakoś skrajnie szowinistycznym dzienni- 
bcm: Bieliiz-Bialauer Wochenblatt i Silesie. Za- 
częły niestworzone rzeczy wygadywać La burmistrza 
i radę gminną, że zaprzepaszczają interesy niemieckie, 
nie przyczyniają się do utrwalenia niemieckiego sta- 
uu posiadania itp. Jako dowód przytoczyły sprawę 
szpitalną i reorganizację szkoły ludowej. 

W obecrych czasach, gdzie się dażo pisze i mówi 
o „Gemeinbiirgschaft* niemieckiej, tego rodzaju za- 
jzuty, wegą bardzo łatwo przyczynić się do zdepo- 
pulsryzowania osobieteści, stojących na wyżynie pu- 
blicznej. Uląkł się p. Lukas, a z nim Rada gminna 
o swoją popularność. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
gminnej, burmistrz Lukas solennie się zastrzegł, ja- 
koby zaprzepaszcził interesy niemieckie. Oświadczył, 
że jego i całej Rady gminnej jest usilnem staraniem, 
aby wzmacniać niemiecki stan posiadania w Białej. 
To samo oświadczyli radni: dr Reich, Wentzelis i Wi- 
śniowski. Ten ostatni, chcąc salwować popularność 
niemieckich menerów, wygadał się, że w sprawie 
szkolnej osiągnięto znaczne nstępstwa od Rady szkol- 
nej krajowej we Lwowis, Mianowicie uzyskała gmi- 
na znaczną koncesję, gdyż przyznano jej prawo mia- 
nowania takich nauczycieli, którzy nie władsją języ- 
kiem polskim i pochodzą z innych krsjów koronnych. 
Jeżeliby to prawdą być miało, to napłynie tutaj świe- 
ża paczka ultrasów, na wzór i podobieństwo Schó- 
nerera i Wolfa pachołków. 

Do jakiej zaciekłcści dochcdzą Niemcy, świadczy 
bojkotowanie szpitala krajowego, na którego zarząd 
znaczny wpływ uzyskała Rada powiatowa w Białej. 
Agitują na wszystkie strony przeciwko krajowemu 
szpitalowi, wskutek czego mieszkańcy Białej udają 
się do szpitsla w Bielsku. Wydział Rady powiatowej 
poblicznie ostrzegł tych wszystkich, którzy się chcą 
mndawać do szpitala w Bielsku, że koszty leczenia 
muszą w takim razie sami ponosić. Fundosz krajo- 
wy szpitalny nie będzie za nich płacił, Może to po- 
skutkuje, bo Niemey na punkcie kieszeni nie zwykli 
się powodować zbytniemu patrjotyzmowi. 

Zaszło tutaj niedawno temu zabawne zdarzenie, 
które znamienne Światło rzuca na łajdactwa tentoń- 
skie. Jeden z takich kulturtrńgerów, mając jakiś 
interes w jednym z tutejszych urzędów, zachował się 
tak przyzwoicie, że mało brakowało, a byłby wyrzuco- 


ny za kołn'erz. Osławicny Bielitz Bialaer Anzeiger 
skorzystał z tego i zarzucił urzędnikum, że obokoczą 
się gburowato ze strcBami. Naplltł niestworzone rze- 
czy o Bóreslandzie, Halbasien, z których ów urzę- 
dnik pochodził. Tymezasem dochodzenie z urzędu 
wdrożone, wykazało. że ów urzędnik jest czystej krwi 
Niemcem i spowodowany został również przez czystej 
krwi Niemca. I jak się tu nie zachwycać wyższeścią 
kultury niemieckiej. Maczuga. 


ZE ŚWIATA. 


Madryt 4 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Królowa Marja Krystyna. 


W Hiszpanji wzburzenie ludu przybiera coraz gro: 
źmiejsze rozmisry z powodu nieszzęśliwego cbrotu 
wojny z Ameryką. Jak zawsz» w tacich wypadkach, 
gniew tłumów, niesrukając głęvszych nrzyczyn i wła- 
Bciwych sprawców doznanej porażki, zwraca się slepo 
przeciw koronie, na którą, jako na najwyższe uoso- 
bienie władzy, zwala cdpowiedzialność nie za to. co 
pomyślne, lecz zawsze za wszelkie bóle i cierpienia 
narodowe. Mimowoli przeto zwracają się dziś oczy <a- 
łego świata z współczuciem na niezwykłą niewiastę, 
która jako rejentka w imieniu małoletniego syna po- 
wołana jest, wśród tej burzliwej nawały i niechęci 
ludowej do obrony trcnu i która nam daje ciekawy 
przykład, że i kobiety w odpowiednich warunkach, 
mimo swej niewieściej miękości zdolne są do czynów 
męskich i bohaterskich. 

Było to z kcńcem 1879 r. Już rok przeszło król 
hiszpański A fons XII ubiegał się o rękę swej przy- 
szłej żony ks. Mercedes, którą mu po sześciu miesią- 
cach pcżycia wczesna śmierć wydarła. Tron był bez 
dziedzica, rozmm stanu nakazywał nowy związek kró- 
lewskiemu wdowcowi. Wybór padł na dwudziestole- 
tnig arcyksiężniczkę Marję Krystynę, siostrzenicę ce- 
sarza Austrji, która rękę jego przyjęła. W jakiś czas 
potem byli Hiszpanie świadkami uroczystego wjazdu 
do stolicy miłej, wytwornej, młodej dziewczyny, nie 
błyszczącej wprawdzie nadzwyczajną pięknością, lecz 
odznaczającej sią niezwykłym wdziękiem i urokiem. 
Była to ich przyszła królowa. Podobała się im, jak 
się spedobała królowi, z jej bowiem s;mpatycznych 
rysów i łagodnych oczu niewidniała wprawdzie prze- 
nikliwa siła roznmu, lecz za to wielka dobroć serca. 
Wesele królewskiej pary odbyło się 29 listopada, a 
po niem sześć lat pożycia, w których Marja Krystyna 
obdarzyła małżonka dwoma córeczkami. Serce króla, 
złamane troską i bólem po stracie pierwszej żony, 
wnet się ukoiło pod kłogim wpływem słonecznej we- 
Bołości jego drugiej małżonki. 

Urzędowa wiadomość z końcem r. 1885 o powa- 
żnym stanie królowej obudziła radosną nadzieję, że 
zjawi się następcą tronu; wtem greźae chmury za- 
ciemniły jasny horyzont tego małżeństwa. Alfons XII 
zachorował nagle i umarł 25 listopada na rękach 
swej nieszczęśliwej żony. Radcść i pełne oczekiwań 
nadzieje w kołach karlistów i republ kasów były nie- 
mniejsze, jak zgnębienie i ogólny popłoch n zwolen- 
ników prawego domu królewskiego. Co się mizło 
stać z monarchją? Ustawy ogłaszały wprawdzie Ma- 
rjg Krystynę rejentką. Ale czegóż można się było spo- 
dziewać po rządach młodej, 26-letniej niewiasty, 
która dotąd nieokazała w niczem politycznej ambicji 
i której siła czynu już przez ciężkie osamotnienie 
serca tylko sparaliżowaną być mogła? 

Z chwilą jednak objęcia obowiązków rejentki, za- 
uważono dziwną w niej przemianę. Z upartej, swy- 
wolnej, małej strojnisi, która prócz podobania się swo- 
jemu mężowi i otoczen u, nie miała dotąd innych ży- 
czeń, wyrosła nagle pod wdowią zasłoną poważna i 
w czynach zdecydowana monarchini. Na porządku 
dziennym pierwszej rady ministerjalnej, której prezy- 
djum objęła królowa, stanęła ważna sprawa reformy 
armji, której Alfons XII, mimo całej swej energji, nie 
zdołał przeprowadzić. 

Wszyscy ministrowie zabierali głos, dyskusja trwa- 
ła kilka godzin. Nakoniec, dotąd w milczeniu wszy- 
stkiego słuchająca królowa przemówiła cichym gło- 
sem: „Rozstrzygnięcie zależy od was, wy bowiem wy- 
łącznie odpowiedzialni za to jesteście przed Izbami i 
przed krajem. Ale może dobrze będzie, jeśli przedtem 
zestawię wszystzie za i przeciw. Spróbuję to uezynió. 
będę miała przytem sposobność przekonać się, czym 
was zrozumiała. Jeśli błąd uozynię, to peprawiajcie, 
proszę“. I z niezwykłą bystrością pamięci i jasnością 
umysłu, która ministrów w podziw wprawiała, dała 
młoda królowa wyczerpujące resumć z ciężkiej dys- 
kusji, przyczem zdradzała tyle naturalnego rozumu w 
sprawach państwa, że przy opuszczaniu sali obrad 
jeden ze starych ekscelencyj rzekł do swojego kolegi: 
„Hiszpanja od dziś ma jednego męża stanu więcej*. 

Słuszność tej uwagi sprawdziła się w całości pod- 
czas 13 letniej rejencji Marji Krystyny. W ciężkich 
czasach pełnych zamętu i partyjnych sprzeczek, za- 
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ciemnionych poważnemi trudnościami kolonjalnemi, 
umiała zawsze królowa rejentka ciężkie berło dźwigać 
z godnceścią i roztropnością, ku pomyślności swego 
narodu. Przytem nie przestała nigdy być całą duszą 
synowi swemu oddaną matką. Tem szczerzej można 
mieć nadzieję i życzyć jej, aby wśród grożących jej 
dziś przepaści, znalazła drogę wyjścia do zapewnienia 
tronu, którego jej duma królewska i miłcść macie- 
rzyńska ustąpić nie pozwolą. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI- 


Zaledwie trzy tygodnie upłynęło od czasu jak 
dep. Danielak wystąpił w Głosie Narodu z listem 
zawierającym ciężkie oskarżenie zwrócone przeciw 
stosunkom, jakie panują w starostwie chrzanow- 
skiem. Za dawnych dobrych Czasów, za rządów 
„żelaznej ręki*, czy też za rządów „obywatelskich* 
pominiętoby tę sprawę milczeniem pogardy. Jakiś 
tam dziennik, który nawet nie ma tyle cali długo- 
ści i tyle szerokości eo Czas (choć jest od niego 
o dwa razy grubszy) wyrzeka na jakiegoś starostę: 
ktoby tam tego dochodził! Widocznie starosta jest 
dobry, kiedy go „po pismach szarpią*. — Nie tak 
dawno temu Czas podawał nawet w podejrzenie 
starostę wielickiego, za to, że został przez „opo- 
zycję* pochwalony! Dig — quantum mutatum ab 
illo! Nietylko, że natychmiast wdrożono śledztwo; 
nietylko, że przeprowadzono je szybko; nietylko, 
że (jak dawniej w wyjątkowo ważnych wypad- 
kach bywało) nie awansowano urzędnika, który 
może nie był winien tego co się działo, ale 
w każdym razie był za to odpowiedzialny — ale 
nawet, jak nam donoszą z Wiednia, odrazu udzielo- 
no mu dymisją ! 

Jestto fakt w Galicji tak nowy, tak niesłycha- 
ny, tak niebywały — że nie podobna pomijać go 
milczeniem i nie przyznać, że przynosi on prawdzi- 
wy zaszczyt JE. Pinińskiemu.. nawet pomimo je- 
go pocałunków z Lówensteinem! I niech nikt nie 
mówi, że to jest tryumf opozycji — nieprawda! 
Dep. Danielak nie występował jako opozycjonista, 
ale jako poseł i mąż zaufania włościan swego o- 
kręgu. Jeżeli zaś, zamiast pójść do namiestnictwa 
i powiedzieć: „Jest tak a tak“ — ogłosił to pu- 
blicznie, to jedynie dlatego to uczynił, że, nauczo- 
ny doświadczeniem, nie miał wcale pewności, czy 
taka najprostsza droga przydałaby się na co i że 
musiał być przygotowany na konieczność wystą- 
pienia przed obcera forum. Nie można mu brać przeto 
za złe, że próbę prania brudów w kraju uczynił pu- 
blicznie, by się potem módz bronić przed niespra- 
wiedliwemi zarzutami. Dep. Danielak nie ma z pe- 
wnością w kieszeni żadnego kandydata na staro- 
stwo w Chrzanowie i wszystko mu jest jedno kto 
zajmie ten urząd. Niech go zajmie najzawziętszy 
nawet przeciwnik p. Danielaka, byleby lud w chrza- 
nowskiem nie wołał że za rządów tego starosty 
dzieje mu się krzywda! O wymuszaniu nie może 
być zatem mowy. 


Trzeba dobrze oddzielić wszystko, co jest ze strony 
radykalnego obozu wymuszeniem bezprawia, terro- 
ryzmem pięści, gwałtem i presją na władze aby 
ustępowały tam, gdzie im ustępować nie wolno, 
od tego, co jest w żądaniach radykalistów słuszno- 
ścią i prawem, co odpowiada literze i duchowi 
ustaw i co jest zgodne z pojęciami etyki i spra- 
wiedliwości. U nas jednak w praktyce okazywano 
zazwyczaj niesłychaną energję, gdy chodziło n. p. 
o utrzymanie przy władzy szkodliwego, nietakto- 
wnego lub niedołężnego urzędnika — a ustępowa- 
no każdemu wrzaskowi i każdej wzniesionej pięści, 
gdy się tylko spodobało pp. socjalistom kopać no- 
gami ustawy i poniewierać najprostsze pojęcia o 
tem, co się godzi a co nie. I to drugie było już 
tylko konsekwencją pierwszego, skoro bowiem zbyt 
skwapliwie i dość bezrozumnie ratowano pozory 
powagi władzy, musiała na tem oczywiście ucier- 
pieć treść tego, na czem obowiązki władzy istotnie 
polegają... 

1 jeszcze słówko... Przeglądowi. Czy interes i 
godność naszego stanu urzędniczego ucierpi cokol- 
wiek na tem, że p. Rogoyski, mimo, iż jest „Kre- 
zusem pomiędzy starostami*, starostą być przesta- 
nie? Niel interes i godność stanu urzędniczego 
wymagają, aby takie rzeczy jąk te, które się działy 
w Chrzanowie, natychmiast były wydobywane na 
jaw i karane doraźaie — jako bolesne i wstrętne 
wyjątki! Nasz stan urzędniczy stoi zbyt wysoko i 
jest zbyt zdrowy, aby go jedna lub druga ampu- 
tacja mogła cżemkolwiek dotknąć. Przeciwnie — 
tego rodzaju operacje wzmogą tylko zaufanie mię- 
dzy urzędnikami i ludnością, która zrozumie łatwo, 
że ludzie nie wszyscy są aniołami, ale że przestęp 
stwa, wykroczenia i zaniedbania tych, którym do 
anielstwa daleko, rychło karane — nie mają nic 


wspólnego z stojącą ponad wszelką wątpliwość go- 
dnością stanu. 
* 
* * 

Do wszystkich, którzy pamiętają piękne dnie 
pierwszego zjazdu słowianskiego w Krakowie, zwra- 
camy się dzis z przypomnieniem, że zbliża się czas 
odwzajemnienia wizyty bratniemu uarodowi cze- 
skierau. Obie reprezentacje stolic naszego kraju o- 
trzymały tymi daiami zaproszenia do wzięcia udzia- 
łu w uroczystościach stuletniego jubileuszu imienia 
Palackyego. — Kto był Palacky i jakie jego zna- 
czenie dla Słowiańszczyzny przypominamy na innem 
miejscu, zwracająs uwagę na dziwne zejście się 
tych dwóch wielkich imion i dwóch wielkich ju- 
bileaszów : Mickiewicza i Palackyego. 

Dzieło rozpoczęte po upadku Badeniego w Kra- 
kowie, dzieło sojuszu słowiańskiego z takim entu- 
zjazmem przyjęte przez jednomysluą opinję kraju 
trzeba dalej kontynuować wśród trudnych w tem 
państwie stosunków : trzeba kontynuować tenabar- 
dziej, że grupa liberalnych demokratów, na któ- 
rych czele stoją w kraju pp. Szczepanowski i Ro- 
manowicz, a których ambasadę wiedeńską stanowią 
pp. Rutowski, Sokołowski, wykwintny Weigel 1 
ekscelencja Madeyski, że wię: malejąca coraz bardziej 
ta grupa pracuje całą siłą pary nad zerwaniem pol- 
sko-czeskiego sojuszu i nad rzuceniem się w nie- 
mieckie objęcia. 

Krecie ich robosy spotykają się wprawdzie z 
jednomyślnem oburzeniem całego kraju, niemniej 
jednak szkodzą naszej narodowej opinji. Z radością 
trzeba zatem pochwycić sposobność zbiorowej ma- 
nifestacji prawdziwych uczuć naszego kraju, który 
nie chce słyszeć o powrocie koalicyjnych czasów 
i stflffowczo żąda od swoich przedstawicieli, aby 
szli ręka w rękę z potężnym, świadomym celu, 
1 idącym ku świetnej przyszłości pobratymczym 
ludem czeskim. Obecna polityka wewnętrzna stron- 
nictw Austrji schodzi na drugi plan: dla nikogo 
nie może być rzeczą tajną, że zbliża się czas, w 
którym na porządku dziennym godziny dziejów sta- 
nie kwestja egzystencji monarchji, w której skład 
dziś wchodzimy. Zmiana tronu w Austrji, która 
zresztą oby jak najpóźniej nastąpiła, da hasło mo- 
że do najbardziej wstrząsających kataklizmów eu- 
ropejskich, w których leży niezawodnie i przyszłość 
naszej doli więcej lub mniej ponurej.. odzwyczai- 
lśmy się bowiem już ufać w uśmiech losu. 

W przededniu takiej chwili nie wolno prowa- 
dzić handłarskiej polityki z dnia na dzień,. polityki 
jakichś dojutrkowych korzyści osobistych, czy choć- 
by nawet mających jakikolwiek szerszy zakres. 
Trzeba po męsku i wytrwale :tanąć tam, gdzie nas 
powinna zastać przełomowa chwila dziejów — w 
zwartej falandze zachodniej katlickiej Słowiań- 
szczyzny.. Nakazuje nam to interes naszej ojczy- 
zmy, naszej mowy, i naszej wiary... 

Z prawdziwą też radością dowiadujemy się o 
mayśli rozpatrywanej obecnie w słowiańskich par- 
tjach parlamentu, ażeby w celu zespolenia żywio- 
łu słowiańskiego, utworzyć rodzaj stowiańskiej ko- 
misji parlamentarnej, ob-jmującej wszystkie odcie- 
nia słowiańskich stronnictw, w celu nadania poli- 
tyce słowiańskiej zgodnego, jednolitego charaxte- 
ru. Myśl ta popierana Jost życzliwie przez klub 
czeski 1 przez polskie chrześcijańsko luaowe Koło; 
prawdopodobnie życzliwe także napotka przyjęcie 
w klubie chrześcijańsko słowiańskim. w szystko atoli 
może zepsuć oporne stanowisko Koła polskiego, a do 
tego stanowiska naszą reprezentację pchav oędzie 
naturalnie partja, która nadużyła imienia Piasta dla 
dziracznych p. Szczepanowskiego programowo -pro- 
testanckich artykułów, ale ktorą dla skrócenia od 
dziś dnia aż do jej przewidzenia nazywać będzie- 
my partją Zieraowitów, bo zaprawdę zamiast do 
Piasta podooniejsi są do Ziemowita, oczywiscie przed 
postrzyżynami... Zieimowity owe zatem, od uroazenia 
ślepe, a może ślepe tylko na to, czego widzieć nie 
chcą, pokumawszy się z żydowską zgrają zamiast 
ze słowiańskimi aniołami, boją się solidarności au- 
strjackich Słowian, czując w niej fiasko wszystkich swo- 
ich planów godnych politycznego parweujuszostwa ! 

Co wię ej — onı pomimo wszystko, co mówią, 
boją się nawet polskiej solidarności! Na jednem 
z ostatnich posiedzeń Koła polskiego, jeden z naj- 
sympatyczniejszych i umiejących patrzeć w najszer- 
sze widnokręgi posłów naszych w Wiedniu, dr Hen- 
ryk Wielowieyski postawił wniosek, aby do solidarae- 
go działania w kwestji językowej zawezwać wszy- 
stkich posłów polskich, stojących na narodowej pod- 
stawie — wniosek słuszny, rozumny, uznania godny. 
Ziemowici wniosek ten umieli tak zręcznie pogrze- 
bać, że nawet na porządek dzienny obrad Koła 
polskiego nie przyszedł! 

Ziemowityzmowi trzeba zatem nagląco przeciw- 
działać, jako rzeczywistemu narodowemu niebezpie- 
czeństwu. Powtarzamy, że zbliża się wspaniała ku 
temu sposobność, która Zarazem oapowie naszym 
serdecznym symapatjom. Złota Praga stroi się w świą- 
t:czue szaty i oczekuje gości polskich i południo- 
wo-słowiańskich na drugi wielki Zjazd sło- 
wia ński, złączony z uroczystościami na cześć 


z dnia 8 Maja Nr. 105 


Palackiego i ze Zjazdem słowiańskich dziennikarzy. “ 


Uroczystości zjazdowe obliczone są na sześć dni i 
potrwają od dnia 17 czerwca do dnia 22 
czerwca. — Z Pragi zaś zabierzemy gościnnych 
gospodarzy do Krakowa, ażeby w dniu 27 czerwca 
święcili z nami odsłonięcie pomnika Mickiewicza. 
Każdego, kto będzie m ał ochotę wziąć udział w tej 
wycieczce, wzywamy, aby dał nam o tem znać, po- 
nieważ chętnie weźmiemy udział w zorganizowaniu 
zbiorowej do Pragi podróży i zajmiemy się zamó- 
wieniem w tym celu osobnego zbiorowego pociągu. 
Pamiętajmy zatem, że jedziemy wszyscy do złotej 
Pragi na 1% czerwca — to umówione. Audax. 


DWIE WIELKIE ROCZNICE. 


(Mickiewicz — Palacki). 


(Dokończenie), 


Dnia 18 marca 1848 r. wezwał on wraz z przyja- 
cielem swym — Niemcem Ebertem, wszystkich iite- 
ratów czeskich i niemieckich na naradę, rezultatem 
której była deklaracja ułożona przez niego, a podpi- 
Sana przez wszystkich, mocą której obowiązali się 
bronić słowem i czynem równouprawnienia 
obu narodów w Czechach i propagować połącze- 
nie się korony czeskiej z monarchją austrjacką. 

Tę akcję obrony narodowej rozpoczął Palacki wbrew 
intencjom tak zw. „Związku Niemieckiego", który 
usiłował zaanektować wszysikie prowincje stowiań- 
skie i do reszty je zgermanizować. Wrogie te za- 
miary przeciw Czechom i innym pomniejszym naro- 
dowościom słowiańskim, knuł ówczesny parlament 
frankfureki, zdamaskowany przez Paląckiego, który zs- 
proszenie do wzięcia udziału w naradach — odrzucił. 
Było to niejako jawne wypowiedzenie wojny przez 
moralnego przywódcę narodu. Za inicjatywą młodego 
bojownika, wysłali czescy patrjoci adres do cesarza, 
w którym domagali się równouprawnienia politycz- 
nego wobae Niemców, oraz połączenia sejmów: cze- 
skiego, morawskiego i ślązkiego. Zanim nadeszła od- 
powiedź rządu — zaszły w Wiedniu wypadki obu- 
dzające w Czechach żywsze nadzieje i podniecające 
zapał bojowy... Wówcz:s-to pod przewodaietwem Leo- 
na hr. Thuna (ówczesnego prezesa gub. w Pradze), Za- 
wiązał się komit:t narodowy, celem przygotowania 
wyborów na zezwolony przez cesarza sejm Konstytu- 
cyjny, a tem samem, pokrzyżowania wyborów do par- 
lamentu f:ankfarekiego. Przy udziale Palackiego i in- 
nych patrjotów czeskich, udało się to w zupełności. 
Równocześnie pod wrażeniem sprzyjającej chwili, po- 
wstała między patrjotami myśl: zjednoczenia wszyst- 
kich Słowian austrjackich ku wspólnej obronie praw 
i int.resów narodowych, i w tym celu postanowiono 
zwołać do Pragi wielki „Zjazd przedstawicieli Sło- 
wian austrjackich*. 

Jakoż rzeczywiście ukonstytuował się pod koniec 
kwietnia komitet, złożony przeważaie z Czechów i Po- 
laków, xtócy dnia 1 maja wydał odezwę do Słowian 
rakuszich, wzywającą mężów zaufania do zejścia się 
31 maja t. r. w Pradze, celem wspólnego naradze- 
nia się. Odezwę tę podpisali między innymi: Leon 
hr. Thun, Szafarzyk, Palacki, Hanka, Sztur, Rieger, 
Miklosiez, Jerzy Lubomirski, Jan Dobrzański i inni. 
Jednocześnie wydano odezwę do niesłowiańskich m e- 
szkańców Austrji w celu uspokojenia ich. — Rząd 
austrjacki widząc dominujący wpływ Palackiego na 
tok spraw w Czechach, oseniając jeg» zdolności i czu- 
jąc się bezsilnym wobec ruchów uarsdowych ogar- 
niających całą niemal monsrchję — wezwał Palac- 
k.ego (8 maja) də W.ednia i ofiarował mu tekę mi- 
n.stra oświaty. Pa'acki teki nie przyjął i natychmiast 
wrócił do Pragi. Zapowiedziany „Zjazd słowiański“ 
przyszedł do skutku. 

Z końcem maja zjech ło się dù Pragi 340 przed- 
stawicieli plemi n słowiańskich i dnia 3 czerwca, pod 
przewodn ctwem Franciszka Palackiego rozpoczęto o- 
brady. Kszultatem trgo pamiętnego w dziejach wy- 
jerzmiających się Słowian zjazdu — były rozmaite 
uchwały normują:e wzajemny stosunek  poszczegól- 
nych narodów słowiańskicn. Ose: zamanifestowali 
swoją lojalaość względen Korony, w nadziei uzyska- 
nia politycznego samorządu, postanowiono: ażeby ża- 
den Słowianin nie występował przesiw jakiemukol- 
wiek narodowi walczącemu za wolność. — Polakom 
przyznano prawo do Ślązka, a co najważniejsza: wy- 
dano „Manifest do ludów Europy* w spra- 
wie polsciej. Stało się to na wniosek znakomitego 
filozofa 1 patrjoty drą Karola Libelta, a jakim du- 
chem był ów ważny akt przenikniony, niech po- 
Świadczy choć jeden tylko ustęp: „Podnosimy pełny 
głos nasz za nieszczęśliwymi Braćmi naszymi: Pola- 
«ami, którzy przemocą i najhaniebniejszemi intrygami 
pozbawieni zostali swej niepodległości; wzywamy rzą- 
dy, aby tę starą zbrodnię, to przekleństwo, które jako 
dziedzictwo dawnej polityki gabinetowej dotąd na nich 
ciąży, zrzuciły nareszcie z sebie, a liczymy w tym 
względzie na opinię całej Europy*. 

Sakcja czeska Zjazdu Słowiańskiego — uchwa- 
lita między innemi — wysłać adres do cesarz: Fer- 
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„ ynanda, żądający rozmaitych ulg i gwarancji kcu 
stytacyjnych, a między temi: usunięcia znienawidzo- 
nego przez cały lud czeski — Niemca ks. Windisch 
gratza, głównodowodzącego załogą wojskową w kraju. 
Adres ułożył sam przezes zjazdu Fr. Palacki. Dalsze 
prace Zjazdu — mianowicia petycje do cesarza z żą- 
„daniami poszczególnych narodów, oraz wypracowanie 
wzajemnych między tymi narodami umów — nie przy- 
szły do skutku wobec.. strzałów armatnich i kara- 
binowych, a więc wobec wybuchłej właśnie rewolucji. 

Po krwawych dniach czerwcowych i pamiętnym 
w dziejach całej Europy roku 1848-ym — po stłu- 
smionej rewolucji i nastaniu ery reakcyjnej — usunął 
mię Franciszek Palacki z widowni politycznej i wró- 
cił do swych zajęć, jako uczony, historyk i publicysta. 
„Ziarno zasiane przez Palackiego w sersach z omków, 
zaczyna od chwili wielkich wstrząśnień kiełkować 
i jak widzimy rośnie w drzewo świadomości narodo- 
wej i da Bóg, przyniesie kiedyś spodziewane owoce. 
Dalsza działalność Fr. Palackiego w kierunku nau- 
kowym i publicystycznym, w czasach porewolucyj- 
nych, aż do roku 1876 t.j. do chw.li jego zgonu — 
jest tak olbrzymią i tak w dziejach cywilizacyjnych 
narodu czeskieg» znamienną, że po wieczne czasy bu- 
dzić będzie podziw potomnych, krzepić serca i sta- 
nowić dla nich węgielny kamień przyszłego Pante- 
ona narodowych pamiątek i świętości. 

Dla dopełnienia charakterystyki Franciszka Pa- 
lackiego, przypomnieć należy jego „Manif:st* a raczej 
„program“ p ltyczny, ogłoszony w Narodnych No- 
«winach 28 listopada r. 1849, w którym proponuje 
zmienić Austrią w państwo federalistyczne, złożone 
z 7 grup samoistnych. Według tego programu, do 
Czech przybywa Morawia i część Słoweńców węgier- 
skich — nam się dostały oorócz całej Galicji, rów- 
mież część komitatów węg. z ludnością rusińską. Minister- 
stwa według „programu* Palackiego, powinny być 
narodowe (oprócz ministerstw: wojny, skarbu i ban- 
dlu). W miejsce niemieckiej Rady państwa w Wie- 
„dniu, żądał Palacki narodowych reprezentacji dla ogól- 
nych interesów państwowych w Wiedniu, zaś resztę 
powinny załatwiać sejmy. Program ten wywołał swego 
<zasu wrzawę w prasie jak również jego wystąpienie 
przaciw Niemcom w ełyanej odezwie do pr f. Konst. 
Hófiera. Niemcy w tej odezwie nazwani są „ein Rau- 
bervolk*, Palacri podzielił wszystkie narodowości na 
dwie grupy: „Rauervólker* do których zaliczył Niem- 
«sów, Mongołów, Turków i szczep Huunów, 2) „Frie- 
dliche ewerbfisiesige Nationen“, do których zaliczył 
Słowian. W Niemczech, zdaniem Palacekiego, wypły- 
wa prawo z gwałtów (aus rohen Gewalt), u Sło- 
wian ze zgodnej woli powszechności. Najpierwotniej- 
sz% zasadą u Słowian jest wolność, u Niemców 
panowanie i co za tem idzie niewolnictwo. 
{Herrschaft u. Knechischaft) itd. Polemike w pismach 
z powodu „programu politycznego* Fr, Palackiego — 
zakazał Ówczesny zarząd wojskowy kraju. 

Ża Palacki się nie mylił w charakterystyce Niem- 
ców, o tem wiemy z historji, a już chyba najjaskraw- 
szych dowodów dostarczały nam ostatnie dzieje bis- 
'markowskiej „siły przed prawem“. Wobec tego. któż 
ię dziwi, że stary „Knecht“ Momsen — nie mógł 
tej prawdy wypowiedzianej ongi przez znakoriitego 
historyka Czech zapomnieć, i ża postanowił choćby 
przed śmiercią przedrzeżnieniem się odpowiedzieć. Na 
Kilka lat przed zgonem Pałackiego — wdzięczny na- 
ród uczejł go uroczystym obchidem i wybtym na 
cześć jego medalem z dewizą własną: „Svoji ke 
svému a vždy dle pravdy“. 


* 
* $ 
Dwie wiekie różnice narıdowe zbiegły się ra- 
zem. Mickiewicz uwielbiany w Polsze — Palacki 


w Czechach, a cbaj czszeni przez całą Słowiańszczy- 
znę. I oba te pobratymcze Duchy podają sobie dziś 
ręce ponad głowami nas emi 1 błogosławią nam... 
Niezapominajmy, że ideę pobratymstwa przekazał nam 
Polakom, założyciel „Stowarzyszenia Słowiańskiego“ *) 
"wleszcz nasz — Adam Mickiewicz. J. Ry — 


*) Adam Mickiewicz był jednym z założycieli słynnego 
„Towarzystwa Słowiańskiego* w Paryżu r, 1834. (Przyp. aut.) 
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Żydowskie sztuczki. 


(Rozprawa sądowa przed trybunałem karnym dnia 6 maja), 


W piątek po południu, przed Trybunałem orzeka- 
„jącym, pod przewodnictwem radcy Pietscha, w asy- 
stencji wotantów radców Hóflicha i T. Schnitzla o- 
raz adtunkta p. Klimeckiego, przesłuchiwano rzeko- 
mego Chcześcijanina Pawła Tischmana, lat 30 liczą- 
cego rodem z Pilicy w Król. Polskiem. Tischman a- 
tesztowany przed kilku miesiącami w Krakowie przez 
inspektora policji p. Br. Karcza, nosił także nazwi- 
sko dra Saula Lehmana, Tischman oskarżony jest 
o obrazę religii, o przekroczenie z $ 516, (gorszące 
opowiadania) przekroczenie z $ 461 (sporządzenie 
fałszywego dokumentu) i przekroczenie z $ 1 (wałę- 
¿sanio się bez zajęcia). 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 


Tischman, który jak twierdzi przyjął raligję rzymsko- 
katolicką, został ochrzczony w Kielcach w r. 1887, 
przebywał w Rzymie na Btudjach teologicznych u OO. 
Dominikanów przez 3 lata i przez półtora roku, W 
międzyczasie zwiedział inne miejscowości we Wło- 
szech, w Piemoncie, w Turynie, a także w Szwaj- 
oarji, aż, jak mówił zatęsknił do kraju i wracając z 
Rzymu wałęsał się po Austrji i Wiedniu odwiedza- 
jąc różne probostwa i wikarjaty. Był także na Wę- 
grzech w Preszbnurgu, W tej peregrynacji podawał 
się za żyda, podrabina z Koszyc, dra Saula Lehma- 
na, pragnącego przyjąć chrzest, Niezwykła jego ar- 
gumeutacyjna, wymowa i istotaa znajomość tajemnic 
wiary katolickiej, zainteresowały duchownych, którzy 
go nawzajem rekomendowali, aż wreszcie przekonali 
się, że Tischman ist ein rafinirter Erzbetriiger. 
Kiedy już objechał Austcję, pojawił się w Galicji, 
opatrzony dokumentem do dra Sauia Lehmana, z 
podpisem Arnolda Jansena, który to domument jak 
przyznaje, sam sobie sporządził. Obok tego był w 
pos adaniu znacznej liczby biletów kolejowych i bile- 
tów wizytowych przeważnie księży. W Galicji znowu 
wałęsał się po Nowym Sączu, gdzie przedstawiał się 
ks. Załęskiemu, jako żyd pragnący przyjąć chrzest, 
po który dążył do Rzymu, przyczem oczywiście wy- 
ładzał pieniądue na przejazd. Toż samo czynił w Su- 
chej u ks, Włodarczyka, u ks. Grudzińskiego w Jor- 
danowie itd., a nawet zawadził aż o Brody. Wresz- 
cie zjawił się Krakowie, gdzie znalazł miejsce pod 
telegrafem, a potem mieszkanie u św. Michsła. W 
tem ostatniem mieszkaniu opowiadaniem, ż3 zaa 16 
języków, tak zaimponował współtowarzyszom, że ci 
inaczej do niego nie mówili, jak: bon jour Mojsze, 
na co on miął raz odrzec: nie jestem ani żyd:m 
ani katolikiem, ale „samym Jezusem*. Za to powie- 
dzenie został oskarżony o obrazę religji. Ts'hman 
atoli twierdzi stanowczo, że więźniowie przesłyszeli 
się, bo on miał mówić: „nie jestem Mojżesza, ale 
Jezusa*, 

Liczni więźniowie zeznają, że Tischman gorszy, 
ich sprośnem opowiadaniem, które tak  oburzyło 
kilku z nich, ż3 go oskarżyli o zgorszenie publiczne. 
Tischman i temu przeczy, twierdząc, że to jest in- 
tryga więźnia żyda Weismana i niechętnycan mu 
Szporna, Prusaka, Grafczyńskiego, Czecha, którego 
obraził, Tondiry i innych. Wogólności Tischman u- 
trzymuje, że winien jest tylko za wałęsanie się i sporzą 
dzenie dokumentu, zresztą pada ofiarą prześladawań poli- 
cji i żydów, którzy pragną, aby wrócił na wiarę żydowską, 
a on klnie się, że wiary katolickiej nie odstąpi. Re- 
lacje O. Załęskiego i ks. Włodarczyka nader ob:zir- 
nie omawiają chytre postępowanie Tischmans. We- 
dług informacyj zasiągniętych od księży niemieckich, 
ma to być rafinowany arcy-oszust. T.ybunał po czte- 
rogodzinnej rozprawie uwolnił Tischmana od oskar- 
żenia o zbrodnię obrazy religji, natomiast uznał go 
winnym przekroczeń z $$ 516, 461 i 1 uk. i wy- 
mierzył mu karę z $ 460 trzy miesiące więzienia. 
Tischman karę przyjął. Oskarżenie wnosił zastępca 
prokuratora p. Chwałibogowski. 
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Otwarcie wystawy jubileuszowej 
w Wiedniu. 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Dziś w Wiedniu wielka uroczystość: otwarcie 
jubileuszowej wystawy przemysłu w Praterze. Wy- 
stawa ta analogiczni3 do pięćdziesięciu lat pano- 
wania cesarzą Franciszka Józefa zawiera to wszy- 
stko, co w długim, od 1848 do b. r, szeregu lat 
zdobyła Austrja na polu przemysłu i handlu. Wy- 
stawa, która trwać będzie do 1. października, roz- 
łożona jest w Praterze obok rotundy, jedynej pa- 
miątki z międzynarodowej wystawy z r. 1873. Oczy- 
wiście wystawa, obejmująca historję Austrji osta- 
tnich lat pięćdziesięciu, dla Wiedeńczyka już przez 
tosamo powinna być miłą, zdawaćby się więc mo- 
gło, że zupełnie niepotrzebnie przypomniał onegdaj 
burmistrz Wiednia, dr Lueger, przedstawicielom 
wiedeńskiej prasy obowiązki, jakie na nich uroczy- 
sta wystawa wkłada. Stało się jednak przeciwnie 
z powodu zwykłej bezczelności żydów. Wystawę 
przemysłową urządza Rada miejska, ochrzczona w 
stolicy Austrji mianem „antysemickiej“. Żydzi więc, 
a ci głównie wiedeńską prasą kierują, na przekór 
drowi Luegerowi odstąpili w tym wypadku od deut- 
sche Gemeinbiirgschaft... i zamiast wystawę popie- 
rać, by ta i dla mieszkańców innych krajów stała 
się attrakcją, — przyjęli z pokorą przypomnienie 
burmistrza do wiadomości, a nazajutrz przeszli nad 
niem do porządku dziennego. Niedorzeczny a bez- 
czelny ten partykularyzm może ośmieszyć tylko ży- 
dowskich dziennikarzy, którzy wystawę zowią bez- 
podstawnie — antysemicką. To w Wiedniu. Panom 
jednak z Press, Tagblattów etc. za mało widocznie 
było w Wiedniu, bo oto w Breslauer Generalan- 
zetger pojawiła się korespondencja z Wiednia, któ- 
rej autorem jest jakiś żydowski dziennikarz, nawo- 
ływująca po prostu Niemców, by na wiedeńską wy- 
stawę nie jeździli, bo... urządzają ją antysemici. 


z dnia 8 Maja 7 


Artykuł ten p. t. „Wiedeńskie wystawowe preludja* 
zohydza Wiedeń, wyciąga jakieś braki nie tylko w 
wystawie, ale w samem mieście, słowem, autor kores- 
pondencji usiłował zdyskredytować wystawę w oczach 
niemieckiej publiczności. Ta niemiecka publiczność 
albo musi lubić takie artykuły, albo wiedeński ży- 
dziak zadrwił sobie z niej, bo w jakiż sposób wy- 
wytłomaczyć sobie ustęp w korespondencji, ciska- 
jący pioruny na Wiedeń za to, że stolica Austrji 
nie jest miastem... cywilizowanem. A cywilizację 
rozumie korespondent wrocławskiego dziennika iście 
po żydowsku. Zarzuca mianowicie Wiedeńczykom, 
że ci są na tyle głupi. iż chcą połączyć Grosstadt 
mit Moral. Rozporządzenia policyjne — pisze ko- 
respondent — krępują każdy krok wesołego czło- 
wieka, który nie może się w Wiedniu zabawić już 
dla tego samego, że za mało jest w stolicy... 
niemoralnych „etablissementów* i innych „pikan- 
tnych* zakładów. 

Artykuł taki nie wart nawet wspomnienia, mu- 
siałem jednak o nim donieść ze względu na to, 
że wywołał polemikę w tutejszych dziennikach. 

Wracam jednak do wystawy. Nie potrzeba 
chyba dodawać, że Lueger popieranie wystawy ro- 
zumiał ogólnie, pozostawiaiąc wolność krytyce 
w szczegółach, która może, a nawet powinna pod- 
nieść piękności, lub braki. 

A wystawa rzeczywiście piękna; pawilony, gma- 
chy, pawiloniki, ozdobione chorągiewkami, odbijają 
przepysznie od zielonością umajonych drzew ; wśród 
falujących chorągwi wystaje potężny, poważny kolos: 
rotunda, główny punkt jubileuszowej wystawy, za- 
wierający kolekcję płodów przemysłu austrjackiego 
z ostatnich lat pięćdziesięciu; ile tu grup, przed- 
miotów, wykazuje to, że wszystkich okazów nie 
pomieszczono w tym gmachu. Na drugiem miejscu 
stoi wystawa gospodarska, tu więc rolnicy nadesłali 
okazy, dalej wystawy dobroczynności, pawilony mło- 
dzieży, piekarskie, sportowego przemysłu, —a na- 
wet na wystawie znajduje się oddział „jazdy na- 
powietrznej* z balonem do użytku publiczności. 
W przeciwległej części wystawy leżą pawiłony 
z artykułami spożywcezemi i teatr „Urania“, z któ- 
rego w nocy będą puszczane snopy światła elektry- 
cznego na rotundę. Jeżeli dodamy do tego nader 
pobieżnego opisu różne pawilony z teatrzykami 
etc, wystawa przedstawi się nieźle. Jeżeli zaś jest 
co w tej wystawie złego to chyba to tylko, że 
dwie wielkie restauracje są w ręku żydów. A żydzi 
mimoto krzyczą: „antysemicka wystawa!“ — może 
dlatego, że na niej Deutsches Volksblatt ma swój 
pawilon, w którym będzie można przez cały; dzień 
przeglądać antysemickie dzienniki. 

Już od kilku dni dekoracje na gmachach przy 
ulicach, przez które cesarz przejeżdżał, od zewnę- 
trznej bramy zamkowej aż do południowego porta- 
lu rotundy, były zupełnie gotowe. Robotami de- 
koracyjnemi kierował znany dekorator Bisenius i 
przyznać trzeba, że stworzył prawdziwą viam trium- 
phalem. Domy okryte festonami kwiatowemi, dy- 
wanami, przeplatane herbami i chorągwiami wy- 
glądają bardzo pięknie. Nietylko jednak udekoro- 
wano domy przy ulicach, przez które przejeżdżał 
cesarz, — i w innych dzielnicach powiewały cho- 
rągwie, cały Wiedeń przybrał szatę odświętną, ja- 
kiej od obchodu srebrnego wesela cesarza nie by- 
ło. Już o godzinie 1 ruch kołowy na u'icach ustał 
zupełnie, pozostawiono aleje wolne tylko dla lek- 
kich powozów i pieszych, którzy od kilku godzin 
posuwali się ku wystawie. O godz. 2 zajęły miej- 
sce różne towarzystwa rękodzielnicze i inwalidzi, 
tworząc szpaler, z po za którego wyglądały tysiąca 
głów Wiedeńczyków i ciekawych, przybyłych z 
miast okolicznych. 

Niebo dziś rano nie sprzyjało uroczystości, po- 
chmurno było i dżdżysto, dopiero około południa 
z za chmur wyglądnęło słońce i blaskiem swym 
oświetliło ulice, przez które odbywała się prawdzi- 
wa wędrówka narodów. W tłumie spotkać można 
mnóstwo cudzoziemców. Sklepy wszystkie pozamy - 
kane, porządek jak największy, który utrzymują 
weterani i straże ogniowe z różnych miejscowości 
na ten cel sorowadzone. Szpalerem stanęli również 
weterani z Serajewo ze swoją kapelą. 

Ulicami, z których najpiękniej udekorowane są 
ulice od Burgu do Praterstrasse, około godzi- 
ny trzeciej po południu przyjechał cesarz, witany 
entuzjastycznymi okrzykami. Z okien domów powie- 
wają chustki, lecą kwiaty, bukiety, wciąż słychać 
gromki okrzyk: Ms lebe der Kaiser! 

Na placu wystawy zgotowali monarsze wielką 
owację wieśniacy z dolnej Austrji, ustawieni obok 
pawilonu gospodarstwa, zapewniając przez usta de- 
legacji o swych uczuciach wiernopoddańczych, na- 
stępnie cesarz, witany z nieopisanym zachwytem 

rzez rozmaite deputacje i cechy, udał się do ro- 
idy, gdzie dłuższy czas przepędził na szczegóło- 
wem oglądaniu wystawionych przedmiotów. 

Z uderzeniem godz. 21/, opuścił cesarz Burg, 
ubrany w mundur jeneralski, w otwartym powo- 
zie mając przy boku jenerał-adjutants. hr. Paara. 
Przez całą drogę, którą przejeżdżał cesarz. wzno- 
siła publiczaość entuzjastyczae okrzyki. W ulicach 
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stępnie cesarz, witany z nieopisanym zachwytem 
przez rozmaite deputacje i cechy, udał się do ro- 
tundy, gdzie dłuższy czas przepędził na szczegóło- 
wem oglądaniu wystawionych przedmiotów. 

Cesarz podjechał pod południową bramę Ro- 
tundy, a okrzyki na jego cześć przepe.n'ały cały 
Prater. U wejścia oczekiwało cesarza prezydjuma 
Wystawy z protektorem arcyksięcem Ottonem na 
czele i wprowadziło go do Rctundy, gdzie odbyło 
się przedstawienie członków dyrekcji, komitetu wy- 
konawczego prezydenta związku weteranów, pre- 
zyderta związku straży (chotniczej i t. d. Nastą- 
pnie w towarzystwie arcyksięcia Ottona, prezydjum 
Wystawy i przedstawionych sobie osób, wszedł ce- 
sarz na estradę. 

Tu arcyksiążę Otto zwrócił się do cesarza z Da- 
stępującą przemową: 

„Najjaśniejszy Panie! Pięćd.iesięciolecie objęcia 
rządów przez Ciebie, Najjaśniejszy Panie, porusza 
gerca wszystkich Twoich poddanych, pamiętne oj- 
cowskiej troskliwości i łaski. jaką Wasza Cesarska 
Meść otaczasz ludy swoje. Jakkolwiek niepodobna, 
by każda jednostka złożyć megła u stóp Two:ch, 
Najjaśniejszy Panie, wyrazy swoich uczuć wdzięcz- 
ności, chcą jednak ludy złożyć Waszej Ces. Mości 
dowód, ile zdziałano dzięki troskliwcści Waszej Co- 
sarskiej Mości i jakie postępy uczyniono we wszyst- 
kich gałęziach przemysłu i rolnictwa do chwili Twe- 
go wstąpienia na tren. W tej myśli najwybitniej- 
sze riły Świata przemysłowego, kół rolniczych i in- 
nych, z tamtemi związanych, zjedn« czone ofiarnem 
wysileniem, powołały do życia tę wystawę. 

„Nie możemy nazwać jej choć w przybliżeniu zupeł- 
nym wyiszem naszych najserdeczniejszych i naj- 
głębszych uczuć, ale wiemy, że uznasz Najjaśniej 
szy Panie w swojej ojcowskiej troskliwości i po- 
błażliwcści, najłaskswiej rzetelny zamiar przedsię- 
wzięcia. Niech tę najłaskawszą pobłażliwcść potę- 
guje myśl, że jak zawsze, tak szczególnie w tym 
roku, serca poddanych Waszej Ceserskiej Mości 
jednoczą się w serdecznej modlitwie: Boże ochroń, 
Bcże błogosław, Boże wspieraj Jego Cesarską Mość 
naszego ukochanege Monarchę przez długie jeszcze 
lata! A teraz presimy, abyś Wasza Cesarska Mość 
raczył dokonać otwarcia wystawy jubileuszowej!“ 

Na tę przemowę arcyksięcia Ottona odpowie- 
dział cesarz w te słowa: 

„Cieszy mnie, że w ramach tej wystawy widzę 
zdcbycze duchowej i materjalnej kultury rodzi- 
mej, skupionej w jednym obrazie, w obrazie do- 
zwalającym spojrzeć wstecz na niestrudzeną i 
skuteczną działalność ubiegłych dziesięcioleci a u- 
prawnisjącym do nadziei, że warstwy ludności po- 
wołane do współdziałania w postępowym rozwoju 
na polu cywihzacyjnym i ekonomicznem, przystę- 
pują do rozwiązania wielkich zadań przyszłości z 
ochotą twórczą, świadomą celu i pełną o'uchy. 
Z wdzięcznem sercem przyjmuję życzliwe dla mnie 
objawy wypióbowanych patrjctycznych uczuc. Na 
skuteczne poprrcie wszystkich usiłowań, o których 
powodzeniu świadczy ta wystawa. zwracać będę 
i nadal baczną uwagę. Ogłaszam, że wystawa ju- 
bileuszowa jest ctwa'tą*. 

W chwili, kiedy cesarz wymówił te słowa, o- 
padła zasłona, przedzielająca estradę od publiczno- 
ści, która podniosła długotrwający okrzyk na cześć 
cesarza. Muzyka wojskowa zaintonowała hymn ce- 
sarshi a cesarz w towarzystwie arcyksięcia Uttona 
i zapreszonych gości przeszedł na północną stronę 
„Rotundy. 

Od północnego traktu Rotundy rozpoczął cesarz 
oglądanie wystawy. W pawilonie miasta Wiednia 
oczekiwał cesarza burmistrz dr Lueger, który przy- 
witał go krótką przemową. 


Rao) Rotunde, cesarz przez południowy 
portal opuścił wystawą i około godz. 5 tej powró- 
Gił do Burgu. 


Wogóle uroczystość otwarcia wystawy przed- 
stawia się jako wspaniała manifestacja dynastyczna 
ze stroi y ludności. Krocie ludzi roiło się na ulicach. 
Starzy Wiedeńczycy nie pamiętają 'akiego mrowia 
ludności. Spotyka się mnóstwo ludowych kostju- 
mów. między któremi odznaczsją się stroje słowac- 
kie i janackie. Na wystawie zrajdowało się wczo- 
raj po południu pół miljona ludności. Wobec tej 
wspaniałej dynasty cznej uroczystości, socjalistyczne 
święto pierwszego maja wyglądało jak Śmieszna i 
nieudana farss. Wystawa jest duża i ładna, a od- 
znacza się szczególnej szczęśliwą polychromją. 
Całą wadą jej jest to, że jest dopiero w połowie 
ukończona ; nadto wczoraj było fatalne błoto We- 
teranów i straży ogniowej wraz z cechami wiedeń- 
skimi było ze dwadzieścia tysięcy lndzi. Jednem 
słowem początek wystawy był w prawdziwema tego 
słowa znaczeniu przepyszny. 


Je Świata salaki 1 Meral, 


* Pizez dwa ostatnie wieczory teatr krakowski 
okazał się tstotnie za małym na pomieszczenie tych 
wszystkich, co pragnęli cdświeżyć wrażenia, wywo- 
łane dawniejszemi przedstawieniami ulubionych oper 
„Lthengrina* i „Żydówka*. 

Jak domyśleć się nie trndno, honor prowadzenia 
oper wspomnianych należy się p. Arklowej, oraz p. 
Florjsńskiemu i jakkolwiek pisać pochwały o ich 
śpiewie, może się wydać dolewaniem kropli do prze- 
pełnionej już czary, nie możemy się przecież oprzeć 
pokusie przyłączenia się do cbjawów uznania, kteremi 
publiczność darzyła szozodrze artystów, szczególniej 2a 
poetyczne postaćie Elzy i Racheli, oddane ze znakomitą 
dykcją i przepysznem frazowaniem a następnie za rolę 
Eleazara, gdzie w przejściach dramatycznych, w stanow- 
czym wybuchu tłumionej namiętności, p Florjański 
rozwija taką siłą i werwę prawdziwie młodzieńczą. Dla 
wielu zdumiewającemi są niektóre najwyższe nuty 
skali głosu, które artysta ten wylzuca z niezmierną 
łatwością; nas jednak nierównie więcej zajmuje całość 
tego głosu, tak równego i metalicznego, a przytem 
tak matemaiycznie pewnego, iż czuje się, Że brzmie- 
nie jego na włos chybić nie może. 

Zresztą w pcrównaniu z dawniejszą obsadą, wy- 
konanie obecne nie przedstawiało wielu różnic z wy- 
jątkiem chyta chórów, szwankujących w „Lohenęri- 
nie“, mimo skróceń i ułatwień. Pożądaną natomiest 
odmianę syaka? „Lchengrin*, dzięki p. Puszkowskie- 
mu, któremu powierzono pomniejszą, Juko nie łatwą 
rolę Herolda. 

Co zaś do p. Lewickiego, występującego po raz pier 
wszy w obecnym sezonie, mamy do zanotowania, że 
jakkolwiek Śpiew jego jest objawem znacznego postę- 
pu, dawnej przecież skłonneści głosu do częstego 
załamywania się utalentowany artysta ustrzedz się 
nie zdcłał. St. 

* Wprawdzie krótki w tym roku, lecz za to świe- 
tny repertoar teatru letniego, z udziałem tak znako- 
mitych śpiewakow, jax pani Arklowa i p. Florjań 
ski, sakończy się w Środę „Lv.ą Quintaillą* Zygmun- 
ta Noskowskiego. A więc zawóu, jaki nas spotkał na 
samym początku, gdy z powodu niedyspozycji pani 
Arklowej „Lavię* odwołać musiano, zostanie przecież 
przez sympatycznych geści lwowskich dostatecznie wy- 
nagrodzony. Ponieważ zaś odbędą się jeszcze tylko trzy 
ostatnie przedstawienia, przeto mamy nadzieję, że czy 
to na „Wesołych kumoszkach*, czy na „Robercie dja- 
ble“, czy  „Sprzedanej  narzeczonej*,  publiczn ść 
krakowska tak jak dotąd i tak do końca przepełniać bę- 
dzie cały teatr. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Występy iwowsklej opery. 


W niedzielę, 8 maja: „Wesołe kumoszki z Windsoru“, 
opera komiczna Nicolaia w 5 akt. 

W poniedziałek, 9 waja: „Robert Djabeł*, wielka opera 
w 5 aktach Majerbeera, Przedostatni występ Teresy Arklo- 
wej, oraz występ pp. Fior ańskiego i Jeromina. 

ve wtorek, .0 naja: „Sprzedana narzeczoną“, opera 
komiczna w 3 aktach Smetany, Przedostatni występ Wład. 
Flosj ańskiego. 

we śroaę, 11 naja: (Ostatnie przedstawienie opery), po 
raz pierw:zy „Livia Quintilia*, opera w trzechaktach Zy 
gmunta Noskowski.go; ostatni pożegnalny wysięp Teresy 
Arklowej, Wiadysiawa Fiorjańskiego, Górskiego, Jeromina 
i całego personalu lwowskiego. 

Povzątek o godz 7i pół. 


Kraków 


maja. 


Notatki reporterskie. 


= Ks. rektor dr Stanisław Spies, z okazji imie- 
nin, był wozvraj przedmiotem gorących owacyj ze 
strony nauczycielstwa krakowskiego W samo południe 
do mieszkania solenizanta przybyła hozna deputacja 
złożpna z pań: Pogonowskiej, dyrektorki szkoły 1m. 
Konarskiego; Orzechowskiej, dyrektorki szkoły im. Pi- 
ramowicza 1 p, Rozwadowskiej; z panów zaś przy- 
byli: dyr. Maci łowski, dyr. H. Wacięga; nauczycie- 
le pp.: Drozdowski, Pększyc i Spitzer z Krakowa; 
z zamiejscowych pp.: Wojtyga, xierownik ze Zwie- 
rzyńca; Widl»rz z Grzegórzek ; senior nauczyciejstwa 
p. Bielecki z Bielan; p. Schulz i kilkujnnych, a nadto 
też wydział; Towarzystwa Bursy dla synów nauczy- 
cieli, złożony z pp.: St. Tomkowicza wiceprezesa, 
ks. J. Bielenina, dyr. Kaweckiego, dyr Wcźnego z 
Krowodrzy i dyr. Kcłodziejczyka z Ł bzowa. Imieniem 
nauczycielstwa krakowskiego przemawiał do soleni- 
zanta dyr. Maciałowski, imieniem Bursy p. St. Tom- 
kowicz, zaś imieniem nanczycielstwa zamiejscowego 
p. Wojtyga. 

Dziękując za owacje ks. rektor wyraził szczere 
uznanie Radzie miejskiej krakowskiej krakowskiej za 
życzliwe zawsze popieranie spraw nauoczycielstwa. Daj 


z dnia 8 Maja 


Boże — mówił solenizant — żeby wszystkie Rí 
miejskie to czyniły dla nanczycielstwe, co czyni Ri 
miasta Krakowa, a z pewnością stan szkolnictwa 
krajn będzie świetniejszy. 

Delegacja wręczyła solenizantowi pzawdziwie oka- 
zały i wspaniały adres na dwóch wielkich kartash 
pergaminowych. Pierwsza kata ma u góry złoty 
wieniec otwarty, orez herby Erskowa i kapituły; z le- 
wej ztrcny pclska niewiasta prowadzi za rękę chłc 
pię z zielonym wieńcem; u ddu: gmach szkoły lu- 
dowej przy vlicy Studenckiej, gmach Collegium no 
vum, a między iymi Wawel. Karta zawiera następu- 
jący napis: 

„Najprzewielebniejszemu księdzn dr Stanisławow ` 
Sp'sowi, rektcrowi i prefesorcwi Uniwersytetu Jagiel 
lcńskiego, kanen kewi katedraliemu krakowskiemi 
radcy i przewodniczącemu Sekcji szkolnej, Rady mia 
sta Krakowa, prezesowi Bursy dla syrów nauczycie! 
szkół ludowych, honcrowemu członkowi Stowarzysze- 
nia nauczycieli w Krakowie i t. d. it. d. 

nza Bzczerą życzliwość i gorące zajęcie się dolą 
nauczycielstwa ludowego w cgólncści, a w szczegól- 
neści nauczycieli 1 nauczycielek szkół ludowych w 
Krakowie, zę gorliwe i skuteczne popi-ranie ich 
mcralnych i materjalnych interesów, tak w Radzie 
miasta Krakowa jak w instytucjach dobro nauczy- 
cielstwa ludowego na celu mających, za szlachetną i 
nie znażoną gotowość stawania zawsze w obronie praw 
i potrzeb tego nauczycielstwa przy każdej nadarzonej 
spescbneści, wyrazy głębckiej, nigdy niewygasł:j 
wdzięczności, czci i bołdu, składają nauczyciele i 
nauczycielki szkół ludowych, wydziałowych i pospc- 
litych missta Krakowa. W Krakowie, dnia 8 maja 
1898 r.* 

Druga karta oprócz podpisów całego nauczyciel- 
stwa, u góry mieści portret solenizanta w stroju re 
ktorskim ; u dołu znajduje się wizerunek szkółki z ha- 
ełem „Módl rię i przeuj*. Okładki z drzewa buk- 
Bzpanowego maią u wierzchu inicjały w herbie na 
tle płaszcza rektorskiego, u góry biret, przez śr dek 
poziomo berło, całość okolona wieńcem laurowym i 
palcowym a nad tem gwiazda świetlana. Okładka 
spodnia ma wyryte berby Uniwersytetu i Kapituły 
połączone gałązką palmową. Całość zamyka piękna 
Gprawa okuta w klamry oryginalnie pomyślane a wy- 
konane przez p. Pększyca, nauczyciela przy schroni- 
sku ks. Lubomirskiego. 

= Sekcja III prawawnicza Rady miasta na pc- 
siedzen u w dmu 6 b. m. uchwaliła przedstawić Ra- 
dzie miasta wniosek zezwalający, na przyjęcie ulicy 
p. Jana Łapińskiego, zwanej „Niecała* do gminy i 
uwoliieuie p. Łapińskiego od ob. wiązku ekatabnio- 
wania służebności. Dalej Sekcja uchwaliła: a) przy- 
znać pięciolecie p. Lewandowskiemu, kanceliście Ma- 
gistratu, b) podwyższyć emeryturę p. Zcfjii Pawiko- 
wikowskiej, wdowie po kanceliście, c) wreszcie wdo- 
wie po dyrektcrze ekspedytu p. Tecfli Trzoińskiej 
przedłużenie datbu na wychowanie syna. 

= Przypominamy, że dziś o godz. 3-ciej popcł.. 
w razie pogody rezpocznie się wielki festyn w Par- 
ku krakowskim na dochód Stowarzyszeń robotniczych 
Kat: lickich. O festynie dadzą znrć wystrzały meździe - 
żowe. Pregram festynu wielce urozmaicony, a jak 
słyszeliśmy, komitet nadto przygotował artystyczne 
niespodzianki. W sympatycznym teatrze letnim ama- 
terzy odegrają wieczorem zawsze ciekawych „Karpa- 
cki h gótali*. Na loterję nadesłano setki wspania- 
łych favtów, Los tylko 10 et. Wejście 20 et. Przy- 
grywać będzie orkiestca wojskowa 100 p. p. 

= W Krakowie obiega wieść o ncieczce Grii- 
nów, zasądzonych na 5 i 6 letnie więzienie, a zosta- 
jących na wolnej stopie z tytułu kaucji po 3.000 złr. 
Wieść ta jak dotąd nie ma zaprzeczenia za strony 
władz bezpiecz. ństwa publieznego. 

== Do mieszkania p. Konstantego Rogalskiego, 
b. notarjusza, zamieszkałego pod l. 10 przy ul. Dłu- 
giej, zakradli się w sobotę w południe trzej mężczy- 
Źni i rozbiwszy zamki u stolika, skradli stamtąd w 
książeczkach kasy oszczędności i papierach wartościo - 
wych kwotę około 12.000 złr. P. Rogalski, wcho- 
dząc do mieszkania, spotkał uciekających sprawców 
kradzieży i przy pomocy podoficera policyjnego puś- 
cił się za nimi w pegoń. Uciekających przytrzymano 
i odebravo skradzione książeczki i papiery warto- 
ściowe. Sprawcami kradzieży byli: Błażej Wąsikow- 
ski, lat 50 liczący, z Mogiły ; Jan Przeniosło i Fran- 
ciszek Renelt. 


= Kto kieruje partjemi socjalnych demokratów 
w G:liejj — najlepiej pouczają nas Spraw ozdania za- 
mieszczone w czasopiśmie Naprzód, a dotyczące zgro- 
madzeń urzędowych w „święto“ l-go Maja. — Oto 
nazwiska głównych referentów : Nowy Sącz tow. 
Lebman; Przemyśl: tow. Sohiffier; Jarosław : tow. 
Knopf; Sambcr; tow. Mantel; Drohcbycz: tow. Fried- 
mann i Diamand; Stryj: tow. Kahane; Kołomyja : tow. 
Oster i Salamander ; Cieszyn: tow. Metzner i Hacker; 
Końska: tow, Hacker i Łyźbiece: tow. Ha:ker; — 
Sapienti sat. 

= W Płaszowie, Jan Kozioł, parobek wrzucił 
w sobotę rano Agatę Mazgaj 15-letniq wyrobnioę z 
Prokocimia do dołu glinianego, w którym dziewczyna o 
mało się nie nutopiła. Przyaresztowany Kozioł tłóma- 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ŁABZCZYLtTNIE ZNANA w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I 


rozsyła swój najnowszy ceanik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


Nr. 105 z dnia 8 Maja 
czył się, że uczynił to z rozkazu pisarza cegielni, ży- 
da Hermana Goldbergera ?? 

= Pożar wybuchł wczoraj o piątej popołudniu 
w Mleczarni łuczanowickiej na roga ulicy Karmelio- 
kiej. Przyczyną pożaru była świeczka rzucona w sło- 
mg przez parobków, którzy wysłani do piwnicy po- 
pychali się przez żarty. Nie mogąc odnaleść świeczki 
i sądząc że zgasła, parobcy wyszli nie przypuszczając 
niczego złego. Za pół godziny kłęby dymu dobywa- 
jące się z piwnicy wskazywały, że w piwnicach wy- 
buchł ogień. Paliły się wielkie pokłady słomy i su- 
che gałęzie. Dym był tak silny, że plant:cje aż po 
kościół Św. Anny i Hotel krakowski pełne były swędu 
spalenizny, Straż ogniowa ugasiła ogień dopiero w prze- 
ciągn dwóch godzin. Szkód, o ile wiemy, nie ma 
znacznych. 

= ŻZasadzony w procesie, z którego zdawaliśmy 
sprawę p. t.: „Cudze nie faczy*, Ignacy Sikora, 
nigdy kelnerem nie był, lecz fałszywie się za tako- 
wego podawał. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Warszawa 7 maja (w południe). Wczoraj od- 
było się położenie kamienia węgielaego pod pom- 
nik Mickiewicza na Krakowskiem Przedmieściu. 
Rzecz odbyła się w zupełnej ciehości. Obecnym 
był tylko komitet budowy. Akt łacińsko polski, któ - 
ry umieszczono w kamieniu węgielnym, pisał Sien- 
kiewicz. 

Wiedeń 7 maja (w południe). Nie ma nadziei, 
by rząd węgierski zgodził się na ustępstwa w kwe- 
stji ceł zbożowych. Rząd zamierza wskazać nadto 
na nieprzychylną dla zniesienia ceł zbożowych po- 
stawe Reicbstagu niemieckiego i wyrazić obawę, 
że zniesienie to gotowo wywołać przygnębienie 
w kołach rolniczych, zwłaszcza, iż pogorszy także 
ceny zboża po żniwach. 

Wiedeń 7 maja (w południe). Nansena Wiedeń 
przyjmuje z wielkimi honorami; wczoraj w wiel- 
kiej sali ratusza w asystencji burmistrza dra Lue- 
gera i wiceburmistrzów miał słynny podróżnik u- 
roczysty odczyt, poczem odbyła się w hotelu „Con- 
tinental* uczta, urządzona kosztem m asta. 

Berlin 7 maja (w południe). Z powodu uro- 
czystości zamknięcia Rady państwa odbył się u ce- 
sarza Wilhelma objad dworski, na którym byli o- 
becni pesłowie wszystkich stronnictw, oszywiście 
prócz socjaluy h demokratów. 

Medjolan 7 maja (w południe;. Rozruchy wsku- 
tek drożyzny chleba wzmagają się ogromnie. Tłum, 
złożony z robotników, uderzył na koszary policyjne. 
Policja dała ognia z rewolwerów, wskutek czego 
wiele osób rannych i zabitych. 

Neapol 7 maja (w południe). Drożyzna chleba 
trwa ustawicznie. Sami urzędnicy sprzedają chleb 
w budach ulicznych, strzeżonych przez żołnierzy 
przed tłumem. 

Bruksela 7 maja (w południe). Królowa bel- 
gijska omało nie utonęła w jeziorze parku Vlaaken. 
Powóz z końmi spłoszonemi wpadł do wody. Na 
szczęście skończyło się na zmoczeniu i przestrachu. 

warszawa 8 maja (rano). Skutkiem gospodar 
ki „wolnomyślnej* w bezpła,nych czytelniach istnieją 
cych przy warszawskiem Towarzystwie Dobroczyano- 
ści (rob tnikom katolickim dawaao w tych czyteł- 
niach książri b'uź iące przeciwko religi, a dzie- 
wczynom najniższych klas pornografję Śnieżko-Za- 
polskiej), stało się to, ża władze korzystając z pre- 
tekstu wzięły czytelnie pod swój nadzór. Ks. Ime- 
retjński powołał komisję, do której należy także 
„Józef Wielopolski. Komisja ta zajmuje się obecnie 
przejrzeniem katologu książek. 

Dyrektor przyszł j politechniki A. E. Laboro 
nie jest prawesławnym, lecz ewangelikiem. Jako 
dziekaa wydziału matematycznego w Uniw. war- 
szawsk m zapisał się dość sympatycznie w pamięci 
polskich uczniów tego wydziału. 

Katastrofy kolejowej w odległości paruset sążni od 
ległości od stacji Praga nadwiślańska, skandalicznym 
powodem było zarycie się lokomotywy aż po osie 
dlatego, że szyny były rozsunięte, a podkłady ze- 
psute. (Taka to jest gospodarka owego dyrektora 
K»janusa, ktory zamiast myśleć o wygodzie i boz- 
pieczeństwie podróżnych, wydaje okólniki zakazują- 
ce podwładnym. pod grozą utraty służby. mówić 
po polsku. Przyp Red.) 
+. Wlodeń 8 maja (rano). Cesarz przyjmował na 
dłuższej poufnej audjencji ministra Jędrzejowicza. 

Sąd karny odrzucił wniesione przez Schóuarera 
doniesienia karne przeciw pp.: Kazimierzowi hr. 
Badeniemu, Abrahamowiczowi i Kramarzowi 0 gwałt 
publiczny i nadużycie władzy. Schónerer wnosi skar- 
gę subsydjarną. 

Wiedeń 8 maja (rano). Rokowania pomiędzy 
rządem austrjąckim a węgierskim w sprawie znie- 
gienia cen zbożowych stanowczo nie doprowadziły 
do niczego. Rząd węgierski mimo przyjaźni dla 
żydów sądzi, że oni na tem — zarobiliby najwię- 
cej, a lud nicby mie zyskał i dlatego propozycję 
austrjacką odrzucił. 


PIEKA E. HELLER 


_ „GŁOS NARODU: 
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Wojna na Atlantyku. 


(Telegrafczne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 7 maja (w południe). Podług depesz 
z Lizbony, rząd portugalski otrzymał od rządu Sta- 
nów Zjednoczonych notę, podnoszącą protest prze- 
ciwko wysłaniu z Lizbony w dniu 23 kwietnia 
900 pak z amunicją i żywnością dla fioty hiszpań- 
skiej, pozostającej na kotwicy przy wyspach Cap 
Vert. Rząd amerykański uznaje takie postępowanie 
za niegodne z zasadą neutralności. 

Londyn 7 maja (w południe). Depesze, otrzy- 
mane przez Tow. ubezpieczeń morskich, zapewniają, 
że pojmany przez Amerykanów parowiec „Lafayette“ 
został wypuszczony na wolność. 

San Francisco 7 maja (w południe). Dwa naj- 
szybsze parowce „Australia“ i „Gallic“ wyruszają 
stąd na Filipiny z zapasami dla admirała Deweya. 
Wiozą głównie węgiel. 

Nowy Jork 7 maja (w południe), Flota hisz- 
pańska ukazała się w okolicach Porto- 
rico. Jenerał Blanco od dnia 30 kwietnia walczy 
z powstańcami. 

Nowy Jork 7 maja (w południe). Flota 
amerykańska niespodziewanie uderzyła na wyspę 
Las Palmas, jednak atak nie udał się. (Las Pal- 
ma jest jedn: z wysp kanaryjskich nieopodal brzegów 
Afryki. Wiadomość ta zatem byłaby sensacyjną, 
świadczyłaby bowiem, że Ameryka przenosi wałkę 
na wody wschodnie Atlantyku. Podajemy je jednak 
z zastrzeżeniem, bo równocześnie otrzymujemy in- 
ną depeszę, według której Ameryka dopiero przy- 
gotowała atak na wyspy Kanaryjskie. Ob. naszą 
mapę z zeszłego tygodnia. Przyp. Rel.) 

Nowy Jork 7 maa (w połudaie). Panuje tu 
niepokój z powodu rż niema tu żadnych wia- 
domości z Manilli. Popłoch wywołuje 
wiadomość dziennika Star, według któ- 
rej zwycięstwo pod Cavite wcale nie było 
zępełnym tryumfem. Admirał hiszpański Montojo 
ukrył przed bitwą w p-zystaniach wyspy Luzon 
dwanaście statków torpedowych, które obacnie 
zjawiły się pod wyspą Corregidor i zamknęły 
zatokę manilską. Amerykanski komodore 
Dewey znajdowałby się zatem w pułapce. 

Madryt 8 maja (rano). Wiadomości o ataku na 
Las Palmas dotychczas nie sprawdzono. Natomiast 
Amerykanie usiłowali wylądować na Kurie koło 
Salado b»zskutecznie. Czterech Hiszpanów ranych. 
W ostatniej bitwie z powstańcami 34 Hiszpanów 
jest rannych. Atak amerykański na wyspy Kaua- 
ryjskie prygotowuje sią istotnie, 

Madryt 8 maja (rano). W Walneji wybu- 
chły krwawe zaburzenia. 

Nowy Jork 8 maja (rano). D:ieavk World 
donosi z Hong Kong, ż: cała reszta hiszpańsciej 
eskadry złożona z jednastu statkow, została 
zniszczona. Trzystu Hiszpanów ma być zabi- 
tych, czterystu rannych. 
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Czternasta sesja Rady państwa. 


(Telefoniczne sprawozdanie » Głosu Narodu*), 

Wiedeń 7 maja (w południe). Komisją dla zba- 
dania oskarżenia przeciw hr. Badeuiemu odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
hr. Pality'ego. Dep. Dipauli usprawiedliwił nieo- 
becność. Dep. Piętak wniósł, by komisja naj- 
przód obrała reterenta, któremuby polecono zbada- 
nie faktycznego substratu i także eweniualnie po- 
stawienie mer;torycznych wniosków. Dep. Syl- 
wester zaś wnosi wybranie przedewszystkiem 
subkomitetu, któryby poczynił pierwsze wnioski, 
Za tym drugim wnioskiem oświadczyli się także 
dep. Qross i Kauffmann v. Wellenhof, Ten osta- 
tni zastrzegł jednak, by ani referent, ani subkomi- 
tet nie mogli sawiać merytorycznych wniosków. 
D.p. Stransky oświadcza się przeciw subkomitetowi, 
który wedle jego zdania przewlecze sprawę. Za- 
bierali jeszcze głos: Pfersche, Góiz, Pacak, Gross. 
W głosowaniu uchwalono wniosek dra Piętaka 
20 głosami. Przy wyborze reterenta wniósł dep. 
Gross, by temu komisja dała określoną d:rektywę, 
ale wniosek t n się nie utrzymał, Referentem ko- 
misji obrany dep. Dyk. Padło nań 20 głosów, 
13 kartek oddano (różnych. 

Wiedeń 7 maja (w poł.). Korespondent wasz 
bezpośrednio po wczorajszem posiedzeniu zakończo- 
nem oświadczeniem prez. Fuchsa, że termin przy- 
szłego posiedzenia podany będzie do wiadomości w 
drodze pisemnej, udał się do prezydenia z prośbą 
o bliższe informacje, kiedy odbędzie się następne po- 
siedzenie, bo chciałby wyjechać z Wiednia i nie 
wie jak ma sobie ułożyć podróż. Prezydent Fuchs 
z uprzejmym uśmiechem odrzekł: „Terminu panu 
dokładnie powiedzieć nie umiem, ale poufnie panu 
powiem, że możesz pan odbyć podróż choćby na 
Kubę, a przyjedzie pan jeszcze z powrotem przed 
następnem posiedzeniem izby*. Odpowiedź ta by- 
łaby zgodną z pogłoskami, że izba poselska nia bę- 
dzie już wcala zwołana w tej sesji. 


Wina lecznicze 


Ci z miesięcznych Abonentów, którzy należyto 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do poniedziałku 
9-go b. m., numeru czwartkowego już nie otrzy- 


mają, 
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Drobne wiadomości. 


Składki, Na Wawel: p. J. Wroński w U anowie z pus 
szki 5 złr. 

Na szkołę polską w Cieszynie „Sokół* w Ropczysach 
2 złr. 15 ct. 

Na budowę kościoła w Kónigswusterhausen w Niem- 
czech, p. Antoni Jaworski sierżant powiatowy w Wyżnicy 
1 złr,, p. Władysław Nowak z Krakowa, ul. Wielopole 1 złr. 

Na kościół w Berlinie p. Franciszek Zegartowski w Sier- 
szy 30 ct., p. K. G. w Krakowie 5 złr. 

Dla 80 letniej staruszki: p, Amalja Szelastakówna, nau- 
czycielka w Woźnikach 1 złr., nieznajomy 1 złr 20 ct., p. 
akt w Krakowie 2 złr., p. W. Syroczyńska ze Swidnika 

je 
ba Pia ubogiego z Ustrobnej p. Józef Kalczyński 1 złr. 

ct. 

Dla Ewy Markiewicz p. Edward Sysak w Kołomyi 1 złr. 

Koledzy á. p. Marcelego Lsbedowisza adjankta sądu ob: 
wodowego przesyłają zamiast wieńca na tramnę na nasze 
ręce na rzecz ubogich w Nowym Sączu pod opieką miej- 
scowego Towąrzystwą św. Wincentego a Paulo pozostają- 
cych 6 złr. 50 et. 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Bóbrce na 
posadę inżyniera z poborami 1400złr. Termin do 1 czerwcz. 
Sąd powiatowy w Ulanowie przyjmie zaraz dwóch djeta 
rjuszy za miesięcznym wynagrodzeniem 30 złr. 
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Szarady. 
I. 


Pierwsza z trzecią jest wartość, co ci kupiee poda 
Druga z trzecią tam zaajdziesz, gdzie jest prom i woda, 
Druga z pierwszą, gdy ładne, ozdobą każdego, 

Całość, to imię rudzaju żeńskiego. 


IL. 


Pierwsza z drugą dźwięczny głos wydają, 
Trzecią początek światła w nocy oznaczają, 
Czwarta litera, dźwięk mowy, 

Całość trunek wyskokowY. 


Ef 


Rozwiązanie szarad z Nr. 99. 
Pa-zu-cha. — 0-ko. 


Dobre rozwiąz*nie szarad nadesłali pp.: Zofja W. z Kra- 
bowa, Anza Trzęsińska z Krakowa (Il), Milada Grodecka z 
Rzeszowa (Il) Stin sław Ropski z Krakowa, E. Stamm z 
Tarnowa (II), Ks. Leo1 Kurylak z Podksmienia, Lesław 
Gajewski z Krakowa, Mirja Rolzo uowa z Pruchnika, Kor- 
bela Młodzianowska z Żołkwi, Władysława Skwarczowska z 
Krakowa (LI). 


ZR O WZ 


Kalendarz kościełmy. Dziś niedziela Najświęt- 
szej Panny Łaskawej i Stavisława biskupa krakowskiego, 
męczennika; jutro Grzegorza Naz. i Dyzmy; pojntrze Izy- 
dora włościanina i Joba proroka. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, brzankę, cytrę leszcza, węgorza, 
czeczugę klonka, jazia FEMA oraz raka samca, 

Ochraniać należy: lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, 
czopa i sandacza, oraz raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-ge maja strzelać wolno sane- 
ca głuszca i cietrzewia, 

Na wszelkie zwierzęta i ptastwo istnieje eras ochronny. 

Kalendarz astronomiczny. Wschóu słonca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 4 minut 5, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 8, długość dnia godzin 15 minut 3, 
| AR O | _ "Wig 


NADESŁANE. 

==. ZW MN """"" am. |_| |] 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 

która też za nią odpowiedzialności mie przyjmuje. 
Samo zę 0 Dwa TGBE *OORUGKDĄ 

Zaburzenia w trawieniu, 
katar żołądka, dyspepsja, brak apetytu, zgaga ete. 
jako też 
katar organów oddechowych 


zafłegmienie, kaszel, hrypka, są to właśnie choroby, 
w których 


MALTONIEG ER 
GIESSKUBIES 


według zdania powag lekarskich używaną bywa zszcze- 
golnym skutkiem (III.) 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, Rarząda 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Floxjańskiej l. 55. (dom 


Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 3—5, wył. dla kobie 
od godziny 2—3. 1149 13 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 1471 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc. opakowania': 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 


i skład materjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfuwecje ita 


“OMEA 
F. WÓJCIC<IEGO 


Restauracja w Hotelu Pollera |ie! 


W KRAKOWIE 
Niedziela dnia 8-go Maja 1898 
Obiad za 1 złr. 

Zupa rakowa ) 
L Consomn è prentaniere 

Rosół kluseczki francuskie 
Flaczki po warszawsku 
IL Szczupak au vi' blanc 
Omelete :u truffes 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Kurcze smażone z sałatą 
Filet de koeuf à la Godart 


T 
mi Kotlet cielęcy Roval 
Rozboeuf angielski 


„ Galaretka malinowa 

J Creme wanilowy 
IV.) Makaron z parmezanem 

Ser — Owoce — Kawa 

Beuillon własnego wyrobu klg. 5 zł. 

MAJĄTEK 
1.600 m. przeszło. w czem 400 m. 
lasun, polowanie, rybołostwo, reszta 
wyborne role, łąki. cgrody z gi- 
rzelnią w 2 folwarkach 6 kil. od 
st, kol. na Podolu, do sprzedania 
za 265.000 złr.. bank 10300 złr. 

można dobrać 30.000 zir. 
Majaątki różne mniejsze Foiwarki 
jak 150 m, w tem 110 m roli, 
20 m. łąk, resztę las, zasiewami, 
inwentaizami za 20.(00 złr 4 miie 

z Krakowa, 1426 
Dzierżawy wielkie i mniejsze, jak 
300 m., 130 m., niedaleko Kra- 
kowa do wzięcia od św. Jana b. r. 
Kamienice do sprzed» niai zam any. 
parcele bLudowiane, 2 Kamienice 
razem w cenie 120.00U złr dobrze 
rentujące do sprzedania lub za- 
miany na większy majątek lasowy 
i t. p. interesy poleca: 


Biuro komis. infr. Wł. Jaworskiego 
ul, Grodzka Nr. 30, Kraków. 


Scheringa 


formalinowe przyrządy 
do desinfekcji 
uznane przez powagi lekar: 
skie jako gruntownie niszczą 
ce wszelkie zarodki chorób 
zakaźnych. 1129 
Mniejsza „Hygea*  zastoso- 
wana do desinfekcji ubiorów 
i pokojów cena 2 f. 30 ct. 
' i.tsze „Aeskulap* do đe- 
s.ctekcji sal i stajen cens 
4 fi. 80 ct. wraz ze sposo- 
bem zastosowania. 
Przyrządy te służą także de 
zmiszczenia w loka,ach wszel 
kiej wstrętnej woni. 
Skład w Krakowie w aptece 
Konst. Wiszniewskiego. 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 1463 


Reim i Spółka 


3,nek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


racownia sukien damskich 
„Eugónie* ul. Szpitalna 17, 
przyjwuje wszelkie roboty 


w Zakres krawieczyzny 
damskiej wchodzące, oraz 
suknie do przykrojenia i sfastry- 
gowania. IBE eu 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
, i Spółki u» 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Żądajcie wszędzie 
tutek cygaretowych „ARIS“ 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 60 ct. Fabryka 
ulica Szpitalna | 18, I-sze 
mietro w Krakowie. 1435 5 10 


Przygotowuję 
də egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej | kupieckiej, Dla dogo: 
dności P, P. handlowców, lekcje 
odbywają się w godzinach od 8 do 
9 i od 9—10 wieczór. Wiadomość 
w Filji Tow. Krajow. dla handlu 
i przemysłu, ulica Florjańska L. 
26, Kraków. 1508 2 4 
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Pa Eea eE e E E EE 
Do domu handlowego M. Hawełka w Krakowie 


nadszedł wprost od producenta świeży transport — znanego ze swej dobroci i przy- 
jemnego smaku — naturalnego białego i czerwonego 


wina włoskiego „Barletta“ 


które na obecny sezon letni, jako napój ZirOWY ! orzeźwiający, poleca po cenach bardzo umiarkowanych, 


JE 


liemniak 


m 


z do jedzenia 
| do sadzenia 
dia gorzelń 


poleca przy odbiorze pemych wagonów 


po cenach ściśle targowych loko 


każda stacja kolejowa 779 


Stanisław Gurgul w Krakowie. 


B. ARMATOWICZ 


BIEIDI EE RA 


terpentynowo-salmiakowy 


Proszek mydlany, 


uznany jako najlepszy i najtańszy środek do prania bielizny, 
czyszczenia okien, podłóg, drzwi i naczyń. 
Do nabycia w handlach materjałów aptecznych, farb, ko- 
rzennych i nafty. 11873 9 0 
Wyłączna sprzedaż dla Austro-Węgier u A. KALEA, 
chmiedeberg w Czechach — Zastępca dla Galicji 


Krzysztof KRZYSZTOFOWICZ Kraków. 


Jubiler 


Rynek główny 1. 17. 


poleca swój 148 130 


Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych przyj- 
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 
Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych. 


Warka Osbronn= 


Qaznaczons na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym e, K. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T. Publiczności sweg: 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 
broci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do Rajcieńszych web 


i bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 


»raz dostarcza kompletne i najtańsze 


ge wyprawy ślubne. "TE; 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosma (poczta, tr. 
584 


iegraf i stacja kolejowa w miejscu), 
Próhki i cenniki ea żadanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 
ZZ ZZA m 


20-te Ogólne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 


Towarzystwa kredytowego Rękodzieników i Przemysłowców 


w Krakowie 


odbędzie się w dniu § go ezerwca 1898 o godz. 
8-ciej po południu w Sali Rady miasta Krakowa. 


. Wybór 
„ Wybór 
„ Wnioski. 


PORZĄDEK DZIENNY : 


- Odczytanie ostatniego protokołu. 
. Sprawozdanie Dyrekcji. 
. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso- 


1 
2 
3 
4, 
5 
6 
1 


lutorjum. 
Wnioski Rady Nadzorczej, 
dyrektor i zastępców. 
członków do Rady Nadzorczej. 1525 


Kraków, dnia 4 maja 1898 r. 


Prezes Rady Nadzorczej Tadeusz Stryjeński. |do 15 Września. 


„NORIS“ W.B 


poleca znane ze swej dobroci tutkl eygaretowe „Nerie” jako też jlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie ie 
tatii „Nare* i pilni é omy ns pedołry jest marka ochronna oŁabądźe. prie AARE SMa 


+ m ya 


tutki z 


nslnia henro 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


E 


Fortepian bissendoriera 


w bardzo dobrym stanie, tanio 
do sprzedania w księgarni 
muzycznej przy ulicy św. Jana 
Nr 3 w Krakowie, 14203 3 


Poczta Łącko 


poszukuje zaraz 1456 


ekspedtorkę-telegrafstę 


Mieszkanie 


w Rynku 1l. 21 róg ul. Brackiej 
na 2-giem piętrze ws[aniałe poko- 
je, całe piętro lub w połowie od 
1-xo Lipca, na 3-ciem piętrze 2 po 
koje przedpokój i kuchnia od 1-go 
Czerwia do wynajęcia 1494 2 5 


Edmund Klimek. 
Obuwie 


męzkie i damskie wyrób wła- 
sny, mocn: , eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
mysłu fabrycznego, ul. Szpi 
talna L. 18, I. piętro. 1490 


„GŁOS NARODU“. 


E 


1479 


„Bojan“ 
i Willa w Zakopanem 


wraz z meblami 


do sprzedania lub wynaję- 
cia.— Warunki poda Nota- 
rjusz Klemensiewicz, Kra- 
ków ul. św. Anny l. 3, 


Wila w Zako 

przy ulicy Zamo skiego, składają 
ca s'a 9 pokqi z kompletnem urzą- 
dzeniem, za przystępną cenę na 
lato do wynajęcia. Bliższych wia 
domości udzielr Wojciech Roj w 


Zakopanem lub Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“, 1522 2 


Q5 O! kiełkujących nasion 
U 0 Sosny posp. wła 
snej produkcji po 2:80 złr. 
kilogram, sprzedaje leśnictwo 
(Lisów) p. Skołyszyn. 
1512 3 6 


JULIUSZ CHRIST 


Biuro 


Ignacego 


u y 
ekspedycyjne w Chabówce 
podejmuje się jak i lat przeszłych 
ekspedycji towarów i bagaży tak do Zakopanego drogą 

wozową jak i z Chabówki drogą żelazną. 


! Wysyłka towarów codzienna! 


| Warszawski magazyn obuwia 


1403 2 4 


Croryczilzo 


w Krakowie, ulica Karmelicka I. 38. 


Wyrabia w swoim zakładzie obuwie męzkie, damskie i dziecinne 


przeważnie ze skór warszawskich słynących ze swej 


trwałości, 


dobroci i 


Utrzymuje w swym magazynie obuwia gotowe, jak również przyj- 
muje wszelkie obstalunki i reperacje, które uskutecznia szybko i pun- 
ktualnie, po eenach możliwie niskich 

Polecając się wględom Szanownej P. F. Publiczności krośla się 


z poważaniem 


1438 3 0 


Ignacy Goryczko 


Z warszawy. 


Żądając tej w całam świecie ulubionej zna= 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 


i bogatego, w części zastępującego mięso. 


(nad Radhostem) 
klimatyczna Lecznica. 


aa 


Sezon: od 15 Maja 
1182 


- = a 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych 


EŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


405 


zasłonięty od wiatrów północnych 
przez wysokie Karpaty, 380 metr. 
ponad powierzchnią morza. 
Kuracja żentycą, zakład leczniczy zimną 
wodą, kuracja miejscowa. Inhalacje, Źró- 
dła mineralne i górskie. Stacja kolei, 
poczty i telegrafu, W czasie sezonu pię- 
ciu lekarzy. Prospekty gratis i franco. 
Każdej bliższej wiadomości udzieli naj- 


chętniej 
Komitet kuracyjny. 


—— 


Dla 


w Krskowie, 
Poselska 1. 20, 


1116 


cam 
Albert“, białe „Noria“ do lekkich 


Nr. 105 
Potrzebna natychmiast 


auczycielka 
polka 
do Królestwa Polskiego na wieś, 


do ośmioletniej dziewczynki, wy 
maga się język francuski z akcen: 


tem paryskim i początki muzyki., 


Bliżaza wiadomość ul. Batorego 
I. 20 I ptr. między godziną 10-tą 
a l2-tą rano. 1496 

C. k. Urząd pocztowy w Zagó- 
rzanach poszukuje od 15 Ma- 
ja lub I Czerwca rutynowanej 


ekspedytorki 


— 
D 


S 


z uzdolnieniem telegraficznem, dc- | 


kładna znajomość języka niemie- 

ckiego konieczna. Zgłoszenia pro- 

szg przesłać wprost do wyżej wy- 
mienionego ur.ędu. 


_80 centów 


10060 sztuk najlepszych tm- 
tek cygaretowych 


„I RI S4 


krajowego Towarzystwa dla wy- 
tworzenia przemysłu fabrycznego 
sprzedaje 
skład Herbaty pod firmaz 
FORTUNA 


Sukiennice Nr. 23. 1507 
Mleczarnia 
dóbr Łuczanowice 


W KRAKOWIE 
ul. Karmelicka Nr. £ 
Podwale Nr. 8 


1. Filia: ul. Starowiślna 16, 
II. Filia: płac Matejki (Ho- 
tel Ceniralny) 
poleca Szanownej Publiczności: 
znakomity nabiał 
z pierwszorzędnych obór. dających 
wszelką gwarancję zdrowotności È 
porządku ; o cenach jak następują : 
Mleko niezbierane . litr 8 cte 

„ zbierane o 4, 
kwaśne. > m p 

Maślanka codzień swieża 4 

28 


Smietanka słodka . . 3 
32 
80 


kwaśna . . py 

4 kremowa b "~ 
Znakomite masło deserowe 1 Klg 
I złr. 0 ct 


ą 1486 
Masła kuchenne L Kig, I złr. 20 et. 


Pastwisko 


dla owiec 
ma folwark Zwierzyniecki WW. 
PP. Norbertanek p 6 złr. z mor= 
gi do wydzierżawienia. 


CE SE 


n 


Interes dla PP. Rzeźmików, obszať 


do 25 morgów. Wiadomość na fol- 
warku w Zwierzyńcu. 521 24 


„Biuro Filipiny" 


dostarcza każdego czasu w miej- 
scu i na prowincję wszelkiego ro- 
dzaju służbę: Panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, kt charki, pokojowe, rzą: ców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 
kamerdynerów, lokai i t. p. 

Na listy z dołączoną marką od: 

powiedź odwrotna. 1407 
Mikołajska L. 10, l-szə ptr.. 


Sprzedam zaraz 


z powodi słabości moją 
współwłasność nowowy- 
budowanego pieca pierścio- 
niowego z pobudynkami, szo- 
pami, gruntem i zapas suro- 
w'j eegły. 
Pośrednictwo wykluczone, Jan: 
Dworak Wadowice. 1541 2 3 


Potrzebny jest młody 
człowiek 


obznajmiony cokolwiek z gospo 
darstwem. — Adres: „B. S. z0% 
poste-restante Kraków. 1927 


Do interesu handlowi 


przemysłowego 
potrzebny jest, fimteligem- 
tny uczeń, porządnej rodziny, 
władejący językiem niemieckim, 
pierwszeństwo mają posiadający 
parę lat szkoły handlowej lub re: 
alnej, pensja początkowa 10 złr. 
miesięcznie i pełne utrzymanie 
wraz z mieszkaniem. Wiadomość 
u dyrektora Grand Hotelu. 1526. 


Do sprzedania 
pralnia 


wraz z urządzeniem, przy ulicy 
Gołębiej 1. 3 w Krakowie, z re 
wodu wyjazdu. 1543 2 


.. 


łatwego wyboru tutek, pole« 
: Tutki „Mais Numa“, „Mals 


ni. Tutki „Mals Wallis". „Male 


e Parle“ do tytoni średniomocn. 
Na żądanwie przesyłam okazy 


+ 


à 


Nr. 105 „GŁOS NARODU.* 


i paskach damskich 


wszelkie przybory do krawieczyzny. 
Włóczki, Bawełny, Jedwabie do prania. 
(Nowość) Bawełna z połyskiem do haftu w pię- 
knych kolorach i cieniach motek 2 ct. 
Szczotki, Grzebienie, Mydła i Perfumy. 
Pugilaresy, Portmonetki i Papierośnice. 
| Albumy na fotografie i Ramki. 
Wielki wybór Spinek i Dewizek do zegarków. 
SaF poleca najtaniej Jaf 1476 


A. FRONCZ Kraków, ulica 


Flerjańska 17. 
Wysyłki pocztą odwrotnie załatwia. 


Stanisław Szymik 
LAKIERNIK POWOZOW 


m 


w hotelu Europejskim ulica Lubicz L. 5 w Krakowie 
poleca wielki wybór świeżo nadeszłych powozów 
z e. k. uprzyw. fabryki powozów i osi powozowych 


Jana Pustówki i Syna z Cieszyna. 


Używane powozy przyjmuje się w zamian. 
Odnawianie powozów uskutecznia się jak najstaranniej po 
możliwie niskich cenach. 1430 4 5 


S=<-ĘUĘ=<=SESW=S<=6 


Piwo żelaziste 


J. Kwiatkowskiego w Serecie (Bukowina) 
byłego asystenta chemii w politechnice lwowskiej. 
Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
ję Polecone prze: Tow. Lekarskie krakowskie, wypró- 
|) bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala 
owgsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. sznitl. czerniowieckiego 
Y Dr Załozieckiego, prof, Dr. K'einwśchtera, lekarza 
b chorób kobiecych Dr Stoklófa i wielu innych leka- 
| rzy — tak, że piwo żelaziste stało się dzisiaj 
£ w wypadkach, w których zachodzi potrzeba sto- 
sowania żelaza jedynym niedoścignionym środkiem, 
glyż nietylko że podnieca w wysokim stopniu 
apetyt, ale znoszą je bardzo dobrze nawet osoby 
z upośledzonam trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z niej 
chorób, oraz chcąc zachować przez cała życie 
zdrową krew — powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 

bardzo dobrze się przechowywać daje. 

Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat. 

Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 
do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
1/, litr, butelkę ze skrzynką i opakowaniem. 

Składy: Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
Marcisiawicz ; Tarnów : apt. Sokalski; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki ; Jarosław: apt. Angermann i droguerja 
Israelego ; Przemyśl: apt. (Gorzecki ; Próchnik: sklep 
p. Ferescha; Mielec: apt. Pawlikowski; Sambor: p. 
Kohlman; Brzeżany: apt. Nahlik; Kołomyja : apt. 
Bergler. 1480 3 12 


BGZZEŻĘSĘESSŚĘSZJESĘERZO 


Handlowa Spółka Rybacka „Union” 


KRAKÓW 


t 


4 


GORA CACKA RRA SSS 


1474 
ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego 
Karple przednie poniżej kilograma, . . za 1 klg. . s 68 ct 

» > kilogramowe . 1. 1 « „lo = 
5 ” powyżej kilogram. . . pl p . . . 85 5 
tesoé na zamówienie świeżo bity „l » 0d 1'40 do 2— 
Łoso6 w marynacie w becz. 5-io klg. Ela a- p 
Sam U 4 PA r . nl n 2:50 „ 
Sandacz w marynacie w beczułk. 8 klg, „1 » 1:20 > 


Raki rzeczne i stawowe sztuka po 6, 8, 10 i 15 ct. 


msza Wszelkie zamówienia pocztą nskutecznia się odwrotnie. memu 


ZAKŁAD ŚLUSARSKI | 
J. GORECKI i Ska 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26 


poleca się 


do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 
konstrukcyjnych i budowlanych oraz 
plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych. 
, Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. 
Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku. — Ma- 
terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk- 
cji itp. wyroby obeonie najtańsze i modne po najprzystępniej- 
szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 4 10 
Przy wlększych zamówieniach odpowiedni opust. 


NOWOŚCI w WOALKACH 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Kapelusze męskie 


w najnowszych fasonach od 1 złr. 50 et. 


Czapki i Koszule sportowe. 
Koszule męskie od złr. 1'50, 3 
Kołnierzyki. Manszety. Skarpetki. 
Krawaty najmodniejsze od 40 cnt. e 


Poleca znany z taniości magazyn © 


W. Kłosiński 


ulica Florjańska L. 17. 


D 


Portyery 


lakad zdrojowo-kapielowy 1 klimatyczny. 


E 
SZCZAWNICA Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- 
t czne: w początkach suchot, po zapaleniu płue, 
w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i he- 
moroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach ko 
b ecych, niedokrewi ości, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład kydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiego na Mie- 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefi- 
rowa. Lekarz zakładowy dr Sciborowski. Dvja:d do stacji kolej. Stary Sącz. 
Sezon od 20 maja.. 1335 2 10 
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*. 


Zacherlin 


Składy znajdują się w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych miejscach 
Galicji, wszędzie tam gdzie powyższe Zacherla plakaty są wywieszone. 


C. «u. uprzyw. 


Browar parowy w Tenczynku 


poczta Krzeszowice 1044 12 0 
wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek 


Piwo exportowe znakomite wystałe 
Porter kraj OWY na sposób angielski wyrobiony 


FABRYZA WODEK POLSKICH 
wo. t nr, Zakładach fabrycznych w Tenczynku poczta Erzeszowice 


wysyła pocztą opłatnie do każdego urzędu pocztowego zą zaliczką 
złr. 3-— trzy butelki, a to wedle wyboru w każdym smaku, 


rosolis znakomity, iikier najprzedniejszy, rum do- 
skonały, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem. 


Od dawien dawna ze swej dokreci | zapacha znaną prawdziwą 


HERBATĘ RGSYJSEĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


Sa w.ADAMOWICZA 


W BRODACH na pogrzniczn rosyjskiem. 30 

1 fant „Familljnej* bardzo dobrej . . . . . « . . 140 
s 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „imperlal* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.00 

1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 


Znakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


Herbata z rodów: 


1 


„GŁOS NARODU". 


ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct do 5:50 zła. 
Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2:50 zła. 

© Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła. 
i do drzwi i okien cd 2:25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


Ww. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L 417 
naprzeciw hotelu pod „Różą*. 

© Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 

łam opłacone. 


© 
000000000.0000000000XNZIKKEEKKKEKKKANOKAEDUE 


Rządca ekonomiczny 


mogący złożyć parę tysięcy kau- 
cji, poszukuje ad uinistracji 080- 
bnego folwarku lub zarządu ma- 
jątkiem ziemskim. Informacja: R. 
R. ul Krowoderska Nr. 2” I ptr. 
1258 b3 


Pracownia mechaniczna 


wraz z bogatą kiientelą, z całem 
urządzeniem jest z powodu wyja- 
zdu właściciela zaraz do od- 
stąpienia Zg oszenia listowne 
pod ht. IK. E. do Działu inse- 
rat. „Głosu Narodu“ 1441 3 3 


drzwi 22 Kraków. 


rzedrukownvjąc dosłownie tekst 
mego ogłoszenia, usłują beze 
wartoś 'iowe i zupełnie niedzia- 
łające naśladownictwa wyrowa- 
dz é w han lel — unikać tedy po- 
dobieństw i uważać na mój adres. 


D, R.-6.-M. 86614. 


queqeg "Bun "y pnu 439 `% 


Nową męzkość, 
Newe ożywienie i świeżość życla, 
Nowa pewność siebie, 

Nowa pamięć, 
Nową zdolność do pracy, 
Nową przyjemność 

osiągają słabi ludzie przez elektry= 
czność zapomocą Dra Sandena cu- 
downej baterji dla cizła w formie 
opaski, cżywiający ten element 
wprowadzany bywa w ciało w spo- 
sób najlżejszy i najwięcej nauko- 
wy, przynosząc cierpiącemu pewne 
uleczenie podczas snu. 


Dra Sandena 


Elektryczny Pasek 


przynosi 

mm niezawodną ulgę mu 
w gośćcu i reumatyzmie wszyste 
kich członków w newrozie, braku 
snu i apetytu, influenzie i new- 
ralgii, w napad, histerycznych, 
blednicy, porażeniach, w bólach 
krzyża, ku'czach, biciu serca — 
uderzeniu krwi do głowy, zawro- 
cie, hypohondryi, astmie, szumie 
w uszach, ziębnięciu rąk i nóg, 
moczeniu. cie: pieniach +kórnych, 
kolce, bólu zębów, słabościach 
kobiecych. 15 
Gdzie wszystko było daremne, 
trzeba zastosować 


Dra Sandena 
elektryczny pasek 


(electr, Griirtel), 

EE Wszyst im słabym Panom, 
Paniom i dzieciom radzimy nosić 
pasek elektryczny. BM 

Tysiąca wyleczonych we wszyst= 
kich krajach dostarczają nadzwy- 
czajnych wyników. 

Cena wyjatkowa tylko ten 
miesiąc, aby paski elektryczne 
najwięcej rozpowszechnić 


tylko 3 złr. za sztukę 


(poprzednio 5 złr.) 

przy nadesłaniu 3 złr. 30 ct. (także 
ma; kami listow.) opłatnie bez cła, 
za zaliczką 20 ct więcej. 

Przesyłki |od dyskrecją — przy 
zamówieniach należy podać obję- 
tość w pasie. 

Jedyne żródło sprowadzania: 


BE. Epstein 


Dresden-A., Zóllnerstr. 35. 


Książka do nabożeństwa „nie tylko NA M A J, ale na zawsze“ 


z zapisków Ś. p. Ks. Goliana. Cena 1Ęegz. w ozdobnej oprawie 90O et. — (Msze św. są po łacinie i po polsku), 


1461 


do nabycia w składzie artykułów treści religijnej K. ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, pląc Marjacki 8. 


„GŁOS NARONT*. 


(ab) Z z „Ś aS © „a D : 
N =” = a SSN 3S8 =g Ba 
DE Z E SESJE) BE o g cj" 
= =] iż E a a O aa H rg =ó 
= a EUR e A hg PO O e 
t= 3 a > BE p= Z 
zsg g Z: ALS RE) AN o oÈ 
O z 354 a £ aż P> 2 Ga (Z ocj E 
B N = G o m e Z N — 
SERA ŚŚ PSA o BL 
> w 4 =) 
IOECEJTCEPEN MM ECA 
SZ 2 2 PPS rd KODEŃ No © © W 
a. 515 płA/5 SME A pako dE 
(Ga) ia = Z Maca mE g eE > 8 E 
ena Dr mIRE M. BER 60 ” ad 
CZB>PAS885d.8B%* | AAS 5 
pm 
a m © Boa a © - 8 28 
—> o RO Hd -— o 8 A 
= „R peha PRE = E= So 5 
O > .% z 8.2 „8 PWEzes 
CECIEEOECELCLECEJNEJaci 
<= galera Z ECH „GAAS de Z AE 
3 © rż a sm = = 
SIE R LO SEO 2 rz E 
U 5 > = Z 5g 
.2 lea = © a S e'g BD © 
= R sam Ja a [av 


NWN A MAJ 
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek gł. 30 — poleca: 

Golijąr Ks. Z, — Miesiąc Marji (zawierający rozmyślania i Msze 
święte na każdy dzień maja) ozdobnie oprawny | złr., z prze 
syłką o 20 ot. więcej. 

Newnkowski J. kg. — Mies'ąn maj (z pleśniami O. Antonie- 
wloza) 40 ot., w oprawie ozdobnej 80 ot., z przes. o 15 ot. więcej, 

Petulickhi A. +s. — Miesiąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 
ID ot., z przesyłką o 3 oł. więcej. 

Nowiński J, ks. — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw, 
Parny, cena 50 ct, opr. ozdobnie I złr. austr.. z przesyłką 
o 20 ot więcej, 

I wiele Innych rozmyślań różnych autorów. 1465 

Figury Najśw, Panny każdej wielkości z najpier azych za 


_—batów paryskich. 
[4 mm r m 

Bank Chrześcijański 
w Krakowie przy ulicy Jabłonowskich L, 10. (45 
stowarzyszenie oparte na udziałach człcnków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty- 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 50, 


opłaca od meh podatek osobisto-dochodowy i udziela 
członkom pożyczek p» nader korzystnymi warunkami, 


BEGGGEGGSB BGBGGBGGZEŁR 
NOWO OTWORZONY Q 


Magazyn Towarów Bławatnych o 
Q 


pod firmą 


STANISŁAW BARKO 


ulica Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza) (H) 
utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze Q) 
i po niskich cenach Nowości: w materjach Ô 
wełnianych, satinach, lewantinach, zefirach, baty- 
stach na suknie damskie. — Sukna, kamgarny, Q 

chewioty na ubrania męskie. (A) 


Płótna, schirtingi, stołową bieliznę, drelichy, ręczniki, chustki, (0) 
dywany, firanki, chodniki, pończochy damskie I dziecinne, 
skarpetki itd. itd. (a) 


Staraniem mojem będzie doborowym towarem i możliwie (H) 
niskiemi cenami pozyskać zaufanie Szan, P, T. Publiczności. 
Na żądanie wysyła się próbki. 1396 5 0 (6) 


BOROGE'OGEGS GGOGG6E666© 
Pierwszy browar w kraju 


systemu gotowania parą 


Zygmunta Marsa i B® 
W LIMANOWY 1547 1 7 

wysyła do każdej stacji kolejowej piwo ciemne „Bawarskie“ 

i jasne „Stołowe“ w beczkich i skrzynkach po 25 butelek. 


STPTPTYTYJYTTTTYTYTYNZ 
Senzacyjny wynalazek! 


aper Vestas| 
Zapałki papierowe $ 
lepsze i tańsze od woskowych, 


patentowane we wszystkich 
państwach. 3885 


Do nabycia w Krakowie we wszy- 
stkich handlach i trafikach. 
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AR =- 
onix-=Pomade. 
na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji'= 
thorych w Stutgardzie 1890 premiowa- 
na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
| pismami dziękczynnemi uznana — jedyny 
>  8gzystujący uczciny i nieszkodliwy śro- 
dek do osiągnięcia bujnego porostu wło- 
sów tak u Pań jak Panow — do usu- 
nięcia łupieżu i przeciw wypadaniu wło- 
sów — wytwarza nawet u młodych pa- 
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż nieszko- 
diiwość poręczona. — Słoik 80 ct., z 
h przesł. poczt. £0 ct. 941 
NETS Wien, XV. 
z K. Hoppe, 


Waaścicielka i wydawczyni: Józeta Rogoszowa. 


__„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
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KSIĘGARNIA 


S, A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p. t. 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kiego a gruntownego nau 
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy i z Kluczem 
na końcn każdego dzieła : 


N (( Polsko - Nie- 
» AMÓOUCZE miecki kurs 

wstępny [Ele 
mentarz) po 15, 30, 52 ent., 
kurs I-szy 90 cnt, — kurs II-gi 
2:30 złr. — komplet (oba kursy) 


zar. 3—, 

„NAMOUCZEK” “ emate ware se 
) 13 zeszyto*, kurs 
II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol: 
sko - Francuska 10 zeszytów po 
22 ct.. na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub przynajmniej 6 ze 


(í Polsko-Fran- 


82y tow. 
(( Polsko - An- 
„Samouczek gielnki, kurs 
I-szy złr, 112, kura 
II-gi złr. 1'80, komplet złr. 2'62. 
' Pr dnik 
Amerykaski = zyzeówtami an 
gielskiemi, wydanie 
II-gie znacznie powiększone ct. 75. 
" Wielcy t.j.33 życio- 
„AMON Ludzie: 77, sarta 


ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2,25. 
4 | król poetów 
Petól Aleksander węgie 
nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1 05 
| w oprawio eleganckiej złr, 1'80 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 3595 11 24 


any ch, 
pianów 
wzglę- 
a za ja- 
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rzedani 


ynajęcia 


anaście 


licznye 
B. Gabryelska, 


Krzysztofory Kraków. 
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kakolwiek cenę. 
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Znakomita świeża 


wawa zielona 


po 1 zir. 20 ct. 
za 1 kg. 
Ta sama pięknie palona pc 
1 zir. 40 ct. za I kg. 


Przy odblorze 5 kllo franco de 
każdej stacji pocztowej 


do nabycia w handlu 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie, 1278 


W OGRODZIE 
naprzeciw cmentarza krakowsk, 


poleca się 1376 
najstosowniejsze drzewka do obsa- 
dzania grobów, Róże płaczące, Je- 
sony, Wierzby. Głori, Thuje it. p. 
Kwiaty zimotrwałe i letnie jak ro- 
wn eż podług życzenia Szen. Pu- 
bliczności obsadza się groby drze- 
wkami i kwiatami, — Ceny mo- 
żliwie przystępne. E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olszy p, Kraków 


Hedaktor odpowiedzialny 
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Wszystkie księgarnie sprzedają po 20 et. książkę p. t.| BIURO WYWIADOWCZĘ 


„WOJNA EUROPEJSKA. 


D,ktatura Rosji w Europle. — Pogrom I podział Rosji. 


. 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 40 cent. książkę p, tą 


166 0 0 


„Leczenie sokiem cytrynowym” 


Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów it. d. 


98120 


Saład główny w księgarni GGebethnera i Sp. w Krakowie. 


©0000000000000060000-0000000000000000 
Henryk Gollenhofer 1 Sp. 


dawniej 


Adolf Meissner 
Fabryka Pojazdów 


w Krakowie, przy placu Matejki Nr. 4, 
podejmuje się 
robóe kowalskich, siodlarskich, stelmachskich i la- 
kierniczych i wykonuje je z wszelką dokładnością 
i trwale, oraz kucia koni po cenach niskich. 


Przyjmuje wszelkie odnowienia i naprawy landauerów, 

powozów krytych, półkrytych, gików, wolantów. sań, 

wózków i t. p., jak również stare powozy w zamian 
na nowe, lub na sprzedaż. 


Utrzymuje na składzie osi, latarnie, resory, sukna, 
skóry, borty i sznury, klamki i wszelkie przybory 


w zakres tego wchodzące. 


000000900000000000000000000000 
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Malaga, Madeira, Sherry, 
COGNAC, VERMOUTH, BORDEAUX 


w 1/,i 1/4 oryginalnych flaszkach, renomowanej marki 


„Winador* — poleca 492 9 10 


Julian Zieliński, aptekarz w Liszkach. 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze [{Ernsdorf) 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 


Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległeść od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
bie!sk. 

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
perwszorzędnej jakoś i, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 6 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych: lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dobr. kierownik zakładu 


Ochrenna marka: 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające macioranie; po senie 
> kr., 70 kr.i 1 f. do nabycia we wszystkich aptekach. 

ego 
owszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze p i rka w Z amier z naszą 

marką apteki i x prze- 
pp uznawać tylke "telki z tą marką jako | 
wyrób oryginalny, K 


j| Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. | 
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udwik Glatman. 
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drukarni W 


i SŁUG ' 


M. Broc, kowsk' 


(M. KOBL..ŁKOW 
ul. Gołębia L. 14. parter, ( 

Mikołajska 10.) w Krak 
poleca : Guwernantki, Bony 
I franc., Kasjerki, rospody! 
dworów i plebanije, Panny d. 
i bufetowe, Panny służące z krav 
Rządców, Ekon, Kucharki, Ludz 
do robót poln i przedsięb, i t. 
jak w miejscu tak na prowi. 
i za, granice za skromn. wynagr 


Folwark .- 


40 mórg, w czem 9 mig. 
i 2 stawy, z budynkami 
dobrym stanie, w okolicy zi 
wej, 10 klm. od Tarnowa 
pod przystępnymi warunka. 
z długiem 2000 złr. do sp 
dania. Bliższa wiadomość c 
Opłoszeń w Głosie Nar 


Do sprzedaży fajetor 


1 koczyk kry 
w dobrym stan e. 

Bliższa wadomość u służąc : 

Studencka 9 l-sze ptr. 154! 


Dla letników 


dworek składający się z 3 pe 
kuchni, w ckolicy górskiej je: 
sezon letni do wynajęcia. Pe 
w miejscu, stancja kolejowa 

oddalona. Bliższa wiadomo < 
szar dworski Ł townia, > 


Dwór Woysła 
poczta Rzochów  poszitk | 
zdolnego studniarza. 
ferty z podaniem wysoko” 
wynagrodzenia od metr” ' 
leży nadsyłać pod powy = 


7 
o 


adresem. 1548 
Osoba młoda 
inteligentna, wdowa, prazul 


miejsca Kasyerki lub do towa 
szenia starszej osobiv. Zgłosze 
lla K. G. Wadowice, w du 
Wnych Weleckich. 1550 3 


Nauczycielka polka 
mówiąca bitgle po francusko. i 
rzukuje posady przez biuro Stor 
rzyszenia nauczycielek w Krui 
wie, ul, Krupnicza L., 16, 15 


USOBA w średnim wiek 
inteligentna, poszukuje posady 
towarzystwa lub do wyręcze 
pani donu., tahże do pielę mi 
wania chorej osoby, zajmie 
również g spodarrtwem n stë 
go pana lub na plehanji. W 
mość w biurzo „kilip'ny*. 


Sklep 


zaraz do wynajęcia, |." 
rzymiecka Nr, z1. 1535 4 


Młody mężczyzn 
24 lat liczący, z odpi 
dniem utrzymaniem, pos 
jący realność wartości 7% 
ała 3000 zir., poszukuje 

„Towarzyszhi życia” | 
od 18 do 26 lat liczącej 
odpowiednim posagiem, M 
posiadającej odpowiednie 
Spodarstwo i któraby 
obeznana z prowadzeniem g 

spodarstwa. 

Łaskawe zgłoszenia u 
sza nadsyłać z załączoną 
tografią pod lit. F. $. J 
ste restante Wadowi & 
okazaniem kwitu inserato 

o. Rzecz trakt wana na£; 
1 za dyskrecję ręczy stovi 
honoru. Na anonimy n*3 
powiada. 1628 - 2 q 


Korneckiego w Krakowicj 


